HARCERSKA 


NASTOLATKOW 


Ę ŻE 53 AN ARZE Ko 
ct „z-L 2RZAJ 


Przegląd 


Filmów Harcerskich 


w Nowej Hucie 


KTO: 
następny? 


! KRAKÓW (Inf. wł.). Z okazji 30-lecia 
Hufca ZHP Kraków-Nowa Huta w miej- 
scowym kinie „Świt'* w okresie od 4 do 
8 maja br. odbył się Przegląd Filmów 
Harcerskich. Zaprezentowano na nim 
dwa filmy fabularne: „Ptaki ptakom” i 


Ani Darek, ani Tomek nie pamiętają, kto pierwszy 
wszczął alarm. Usłyszeli krzyk: Ratunku! Dziecko to- 
nie! I z miejsca rzucili się w tamtym kierunku. 


Mówisz do Niej mamuś, mamuniu, mamusieczku — zwłaszcza, gdy 


jesteś dziewczyną i gdy chcesz Ją trochę na kieś truć 


osiągalne pozwolenie. Nie lubisz Jej przesadnej troskliwości i ci 


łych przestróg, ale tęsknisz do Jej głaszczącej ręki i ciepłego uśmie- 
chu. Cza 


ami zżymasz się, zaciskasz zęby i pięści, bo nie możecie się 


zrozumieć. „Pyskujesz”. Smiejesz się z Jej wyolbrzymionych obaw, 


ale w najtrudniejszych chwilach przecież zawsze czepiasz się tego sło- „Wyspa złoczyńców" oraz 26 krótkome- 
wa: MAMO jak ratunku. i trażówek. Najstarsza z nich — „Wojna 
k Mama codzienna, mama prawdziwa. Jak Ją można sportretować, Fi w Kopytkowie” powstała w 1960 r. i 
jakimi słowami? Dobra, czuła, opiekuńcza, wyrozumiała, nowoczes- ję opowiada o akcji jaką harcerze podjęli, 
na, wesoła. Czy może trudna, wymagająca, surowa, stanowcza, za- | by zlikwidować brud i bałagan w swoim 
5  sadnicza, niedostępna, zmęczona, smutna. CZEKU RURĘ JALEKAJE Ę 
r Mama kumpelka czy mama przełożona? | oO A CY aa 
pl " r z on tymczasem czuje się wyśmienicie, 
k Zawsze będzie najważniejszym punktem odniesienia. Nawet wtedy, ciągle wszechwładny — w miastach 
gdy już wyrwiesz się nareszcie spod jej czujnejkontroli wsiach, lasach, osiedlach, szkołach 
| Czy chcesz n apisać o swojej mamie? Prawdziwie, I lukrowania? Najnowszym filmem jaki mogli obej- 
j Napisz. Przy okazji spróbuj zrozumieć. Najciel ze wypo- zeć krakowscy dzo Wio Os pay 
M . : - > = > w 1986 r. dokument w reż. Włodzimie- 
wiedzi wydrukujemy. (Na kopercie zaznacz: „Mama rza Dusiewicza „Bojowe szkoły” 
A dziś zrób Jej jakąś przyjemność. O, właśnie, naj w odr Przedstawia on działalność konspira- 
p wiedz na pytanie: co Twoja mama lubi najbardziej” Od tego zaczn cyjną harcerstwa podczas Il wojny 
d Jej pisany portret i najlepiej — dzisiejszy dzień światowej 
k Mamy coraz więcej filmów o tematy- 
lk ZZA E = ce harcerskiej i to cieszy. Szkoda jed- 


nak, że drużyny, szczepy tak rzadko z 
nich korzystają, a przecież wiele z nich 
skopiowano na taśmie 16 mm, którą 
można wyświetlić na każdym szkolnym 
aparacie projekcyjnym. Może was zain- 
teresuje, że wiele obrazów opowiada o 
historii harcerstwa, zarówno tej naj- 
dawniejszej, jak i wojennej, a także 
bliższej nam: Operacja Frombork, „Nie- 


Francuz ponownie Japońskie medale 


wynalazł... żarówkę dla dzieci z Gdańska 


Na międzynarodowym konkursie pla- 
stycznym dla dzieci w mieście. Kanaga- 
we w Japonii dwa złote medale zdobyły 


Pierwszą nagrodę na międzynarodo- 
wych genewskich targach wynalazków 
przyznano Jean Fritschowi — dyrekto 


rowi pewnego banku we Francji. Zdołał 
on ponownie wynaleźć żarówkę elek- 
tryczną. Nie jest to co prawda zwykła 
żarówka, lecz z magnetycznym uchwy- 
tem. Dwa magnesiki, umocowane w op- 
rawce, przytrzymują żarówkę za meta 
lowy pierścień wokół jej trzonka. Aby 
wymienić taką żarówkę, po prostu wy- 
starczy pociągnąć ją jedną ręką w dół 
Równie łatwo umieszcza się na jej miej- 


Polki — uczennice Szkoły Podstawowej 
nr 53 w Gdańsku: 11-letnia Agnieszka 
Nowicka i 12-letnia Wioletta Dobczyk. W 
rywalizacji uczestniczyły dzieci do lat 
15 z 85 państw. Nadesłano ok. 25 tys 
prac. Nagrodzone prace będą wysta- 
wione w galerii w Jokohamie 
Nagrodzone prace Agnieszki i Wiolet- 
ty powstały jesienią ubiegłego roku pod 
kierunkiem nauczyciela plastyki — Jó- 


widzialna ręka”, Nieprzetarty Szlak; 
jest sporo filmów przygodowych i meto- 
dycznych 

Tym, którzy chcieliby podobny prze- 
gląd zorganizować w swoim środowi- 
sku przypominamy, że radą i pomocą 
służyć wam może Filmoteka Harcerska 
„Harcfilm”, działająca przy Komendzie 
Chorągwi w Krakowie (adres: ul. Kar- 


scu nową 


zefa Golca. 


melicka 31, 31-131 Kraków). 


W Raciborzu mówią o nich — „nasi bohaterowie" albo „nasi medaliści”. 
Sami zainteresowani — Darek i Tomek wcale nie uważają się za bohaterów. Są, 


po prostu, kilkunastoletnimi chłopcami, uczniami Szkoły Podstawowej nr 1 im 
Powstańców Śląskich w Raciborzu, może tylko bardziej zadziornymi od swoich ró- 
wieśników. Uczą się — jak sami twierdzą — przeciętnie, zatem nie widzą szcze- 
gólnego powodu, aby robić wokół nich tyle szumu 


CIĄG DALSZY NA STRONIE 5 
Fot. Michał Irzyk 


Redaguje LECH BĄK 


POLSKIE LOGO: KĄT, 


w poprzednim odcinku jako 
jedno z ćwiczeń zaproponowa- 
łem narysowanie trójkąta. Zanim 
spróbujesz narysować trójkąt za- 
cznij od mniej skomplikowanych 
rysunków. Najpierw  przepro- 
wadźmy dwa doświadczenia. 
Obejrzyj uważnie rysunek jaki 
się ukaże po wykonaniu nastę- 
pujących instrukcji: 

NAPRZÓD 50 


TRÓJKĄT I GWIAZDA 


PRAWO 45 

NAPRZOD 50 

Na ekranie ukazały się dwa 
ramiona kąta. Jaki jest to kąt? 
lie ma stopni? 

A teraz wyczyść ekran (ins- 
trukcja CZYŚĆ) i przyjrzyj się 
uważnie drugiemu  rysunkowi, 
który ukaże się po wykonaniu tej 
listy rozkazów: R 
Cd. na str. 2 


POZNAJEMY KOMPUTERY 


Mikroprocesor: ZBO. 

Pamięć RAM: 48 KB 

Pamięć ROM: 24 KB. 

Monitor: monitor kolorowy lub 
telewizor. 


Tryby wyświetlania: graficzny, 
osiem kolorów 256 * 192 lub 
512 x 192. 

Sprzęgi (interface): do drukar- 
ki — centronics, do dołączania 
nowych pamięci ROM, do urzą- 
dzeń audio, do monitorów, joy- 
stic'ów. 

Pamięć zewnętrzna: magneto- 
fon lub dyskietki 3,5 cala. 

Przeznaczenie: komputer do- 
mowy. 

Oprogramowanie: oprócz pod- 
stawowego oprogramowania, ca- 
łe oprogramowanie ZX SPEC- 
TRUM. 


Uwagi: komputer pod wzglę- 
dem funkcjonalnym podobny do 
ZX SPECTRUM, lepsza klawiatu- 
ra, dźwięk, grafika oraz kilka do- 
datkowych intertejsów nie spoty- 
kanych w SPECTRUM. 


UNIPOLBRIT 2086 


„OSZCZĘDZAJĄ BOGACI 
I NAM SIĘ OPŁACI” 


Uważam, że oszczędzanie to rzecz bardzo 
korzystna. „Oszczędzają bogaci | nam się o- 
płaci”! Nawet bogaci zmuszeni są oszczę- 
dzać, choć ich dzieci często o tym nie wiedzą, 
wyciągają pieniądze od rodziców na frytki, lo- 
dy itp. Chociaż na takie rzeczy sami mogliby 
zarobić, zwłaszcza że pieniądze zarobione 
własną pracą najbardziej cieszą i dają dużo 
satysfakcji. 

W mojej klasie jest jedna osoba, która jest 
dość bogata. Posiada (oczywiście jej rodzice), 
super samochód, dom i co roku wyjeżdża na 
jakieś ciekawe wakacje np. za granicę. Rodzi- 
ce tej osoby są b. oszczędni! Rzadko widzę, 
aby ich dzieci kupowały frytki czy lody, cho- 
dzą też skromnie ubrani. 

Ja lubię oszczędzać, jednak nigdy nie ze- 
tknęłam się z Ochotniczym Hufcem Pracy. 
Szkoda, bo jak wynika z listów koleżanek, 
OHP to coś wspaniałego. 

Edyta 
woj. kaliskie 


ZAROBIŁAM NA KOŻUCH 


Co miesiąc otrzymuję od rodziców 500 zł. W 
zupełności mi to wystarcza. Nasza klasa nie 
jeżdzi na wycieczki; nie robi wypadów do ki- 
na, do teatru. Wycieczkę organizujemy wspól- 
nie raz w roku, jest ona dwudniowa. Teatr? 
Czemu nie!! Tylko, że w naszym mieście nie 
ma teatru, a jeździć w soboty czy niedziele?! 
Po co nauczyciele mają.sobie zabierać czas i 
tracić siły, by telepać się pociągiem godzinę 
w jedną i godzinę w drugą stronę? Kino! Tak, 
wypady do kina odbywają się grupowo np. 
Baśka z VIII a, Renata z „c”, Gośka i Kaśka z 
„d”. Dobra, zgrana paczka. 

Ale wróćmy do „szmalu”. Raz w miesiącu 
robimy skok do kina — to 100 zł, jakieś drob- 
ne składki szkolne np. kwiatki dla nauczycieli 
lub pod pomnik patrona — 50 zł. Czasopisma 
prenumeruję dwa: „Świat Młodych” i „Je- 
stem”. Pozostałe dwie stówy zostawiam na 
SKO 

Poza tym mam własne środki „wzbogacają- 
ce". Sprzedaję butelki (co miesięcznie wynosi 
około — 250 zł). Nie, moi rodzice nie są alko- 
holikami. Wystarczy naprawdę tylko chcieć. 
Nie znaczy to, że chodzę po domach i żebrzę 
jak o chleb dla konia. Jeżeli wyskoczę jeszcze 
do babci i cioci to mam 3 stówki. 

Drugi środek dofinansowania to makulatura. 
Niestety, za to dostaje się nie pieniądze lecz 
kwitki. Od taty za każdy kwitek dostaję stów- 
kę. Ale zanim dostanę taki kwit muszę się po- 
rządnie natyrać. Trzeci środek to... No, właś- 
nie. Dziewczyny, to coś wspaniałego! Tkam 
gobeliny. Nie dla Cepelii, tylko na -zamówie- 
nie. Np. koleżanka mojej mamy przygotowuje 
mi włóczkę, ramę, dratwę, gwoździe i rysu- 
nek, który mam „wytkać”. Za przybicie gwoź- 


dzi, założenie dratwy i utkanio” otrzymują (w 
zależności od stopnia trudności) np. za sło- 
necznik 6 tysięcy, za dziką kaczkę — 7,5 tys. 
Taką robótkę, wykonuję przez 4-5 miosięcy, 
(czasem krócej). Oczywiście ta forsa jost tylko 
moja. Starczy więc I na dwudniową wycieczką 
I na jakiś tajny ciuch. Ostatnio z forsy, którą 
otrzymuję za gobeliny, kupiłam sobie kożuch. 
Oczywiście przedtem musiałam oszczędzać, 
ale rodzice dołożyli tylko 7 tys. 

Pieniędzy wystarcza mi również*na upomin- 
ki I prezenty dla najbliższych. Ktoś pomyśli, 
że wcale się nie uczę i życie spędzam nad 
gobelinem, butelkami | makulaturą.. Nielll 
Uczę się dobrze. Nie jestem orłem, ale nie je- 
stem też „tumanem”. Na świadectwie zawsze 
mam piątki i czwórki. A dla siebie mam też 
wystarczająco dużo czasu. Zdążę się na- 
uczyć, poćwiczyć, posprzątać w domu i trochę 
utkać. i 

Z pewnością nie każdy ma zdolności pla- 
styczne i nie każdy umie pięknie tkać, szukaj- 
cie jednak innych dróg. Przecież w każdym 
drzemie ukryty, może jeszcze nierozpoznany i 
niedoceniony talent. Szukajcie, a znajdziecie, 
bo kto szuka ten zazwyczaj znajduje! 

„Tkaczka” 
ze Szczytna 


LEKKO PRZYJDĄ 
— ŁATWO PÓJDĄ 


Otrzymuję swój fundusz (co miesiąc) — 
2.500 zł, z PSS „Społem”, gdyż uczęszczam 
do ZSZ, o profilu — sprzedawca. Tym sposo- 
bem odciążam mych rodziców z wypłacania 
mi tzw. kieszonkowego. Mam podwójną satys- 
fakoję, ponieważ pieniądze te są zapracowa- 
ne uczciwie i przeze mnie, to raz. Rodzice nie 
ingerują w to, ile i na co wydam, to dwa (kon- 
trolują 'mnie tylko od czasu do czasu). Moja 
wypłata pozwala mi z pewnością na wiele, po- 
za tym staram się gospodarować według za- 
sady: 200 zł przeznaczam na szkolne składki 
itp. 500 zł na potrzeby ogólne typu zeszyty, 
gazety. Za resztę, tj. 1800 zł kupuję płyty, ka- 
sety, książki, czasem też do tej sumy „dokła- 
dają się'* rodzice i mogę wówczas kupić so- 
bie szałowy „ciuch”. Poza tym posiadam 
własną książeczkę PKO systematycznego 
oszczędzania, na którą wpłacają rodzice. 


© Mam 12 lat. Interesuję się ornitologią. Zbie- 
ram pocztówki — głównie ze zwierzętami, plakaty 
zespołu Europe. Nie mam przyjaciół, z którymi 
mogłabym porozmawiać, pożartować. Cenię szcze- 
rą i szlachetną przyjaźń. Wierzę, że ktoś do mnie 
napisze. Może będzie to osoba tak samo samotna 


* jak ja? Kto wie? Iwona Babynko os. Centrum 3/1 


16-100 Sokołów wej. Białystok; © Mam 15 lat. Lu- 

bię grać w Siatkówkę, tańczyć, chodzić na długie 

spacery, a także słuchać muzyki. Moimi ulubieńca- 
p 


Ponadto blorą czynny udział w hulcach 
OHP, w akcjach lotnich, jost to znakomita tor- 
ma zarobionia wlasnych pioniądzy, boz któ: 
rych tak ciążko nam toraz żyć, Uważam, żo 
aluszno jost stwiordzonio: łatwo zdobyłań pio- 
niądzo — lokko jo wydasz. Ilo to razy, nim z 
wlasnogo „kapitału” człowiok coń wyda — kll- 
ka dni się zastanawia: czy warto?, : 

„Mala” 
$targard Szcz. 


Z MWCCCA POPOWE 
ZAWSZE MOGĘ LICZYĆ 
NA RODZICÓW 


Kto jest moim bankierem? W każdej sytuacji 
mogę liczyć na rodziców. Lecz muszę wytlu- 
maczyć, na co pieniądze przeznaczam! Choć 
mam zawsze parę złotych w kieszeni, to nie- 
raz nie wystarcza mi, aby zapłacić za jakąś 
szkolną imprezę lub kupić ciekawą książkę. 
Moje kieszonkowe jest bardzo skromne. Na- 
gród pieniężnych za stopnie nie otrzymuję. 
Nagrody dostaję w innej postaci: modną bluz- 
kę, spodnie czy jakiś skromny upominek. 

Wydatki w szkole są niewielkie: opłacenie 
herbaty, komitetu rodzicielskiego lub, jeśli się 
zdarzy „cud”, gdy w szkole jest jakaś bajka i 
trzeba wpłacić na bilet. 

Szkolną książeczkę oszczędnościową mam, 
ale jest na niej niska suma ze względu na to, 
że te nasze oszczędności nie są oprocento- 
wane. Tak więc, gdy mam parę złotych, wolę 
kupić coś od razu i nie czekać do końca roku 
do wypłaty, czyli do wybrania pieniędzy z 
książeczki, bo przez ten czas może tego za- 
braknąć lub jest znowu droższe i wtedy mu- 
szę od nowa zbierać, żeby dołożyć do wybra- 
nej przeze mnie rzeczy... ę 

Sama również staram się dorobić. W lecie 
pracuję przy zbiorze u pewnego ogrodnika. W 
czasie pierwszych prac polowych, kiedy rodzi- 
ce nie mają czasu, opiekujemy się w podwó- 
rzu kurczętami, kaczkami i innymi zwierzęta- 
mi. 

Dbamy o to, by miały w czasie upałów za- 
wsze pokarm i wodę, nię zapominamy też o 
psach, które są na uwięzi. Im też chce się 
jeść i pić, są to wierni przyjaciele i stróże 
gospodarstwa. Później jedziemy wspólnie z 
mamą do sklepu po całą wyprawkę szkolną, a 
kupujemy ją zawsze przed rozpoczęciem roku 
szkolnego i to zawsze taką ilość zeszytów, 
ołówków czy kredek i innych drobiazgów, że 
jest i dla mnie, i brata zapas na Cały rok 
szkolny. Później więc w czasie nauki z przy- 
borami mamy spokój, a otrzymane pieniądze 
przeznaczamy na co tylko mamy ochotę. 

Anna Matusiak (lat 10) 
woj. kaliskie 


mi są: A-ha, Modern Talking, C.C.Cach, Sandra, 
Stephania, Madonna. Nie cierpię Europe. - Chciała- 
bym. nawiązać kontakt z ciekawymi ludźmi. Iwona 
Próchniak, Brzeźnica, 64-915 Jastronie; © . Mam 14 
lat. Lubię muzykę „disco”. Chciałabym zwiedzić ca- 
ły świat. Ale to jeszcze nie wszystko. Jeśli chcesz 
poznać mnie bliżej, napisz pod adresem: Monika 
Zadworna 05-100 Nowy Dwór Mazowiecki ul. 
Sempołowskiej 15 m. 13. © Mam 13 lat, interesuję 
się wierszami. Kto napisał wiersz lub pragnie go na- 
pisać, tylko nie wie jak — spróbuję mu pomóc. 
Oczekuję korespondencji nie tylko na tematy poe- 
tyckie, Marcin Łyjak, ul. Kazimierska 11, 24-100 
Puławy. 


- Osmoklasiści, w górę nosy! 


Wiele razy czytałam „RP” lecz nie myślałam, źe kiedyś 
też napiszę. Po przeczytaniu listu Gośki z nr. 38 „ŚM” 
doszłam do wniosku, że chyba mogę jej trochę pomóc, 
Gośka pisze, że na myśl o cgzaminach dostaje pęsicj skór. 

ki. Jestem już w II klasie Liceum Ekonomicznego więc 
mam kilka rad. 

Ósmoklasiści! , 

6 jeśli chcecie zdawać cgzaminy, to uwierzcie w siebie; 
e nic mówcie, źe jakiś przedmiot jest waszą zmorą, bo 
w w ogóle się go nic nauczycie, * 

? ne W otaminy ldłic 2% kimś, kogo znacie 

s ic , ń 

8 nie bójcie się, nauczyciele nie gryzą, a pytania są tą- 
kie, że można na nic odpowiedzicć, bo są dla uczniów, a 
nie dla profesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego 

A teraz do Ciebie, Gosiu. Jeśli naprawdę masz aż takie 

trudności z matmą, a nie może pomóc ci tato, poproś ko- 
leżankę. Na pewno fajnie będziesz się czuła pokazując l4- 
cie, że umiesz rozwiązywać zadania. Pamiętaj!!! Do nauki 
nie możesz się zmusić, zacznij chcieć się uczyć, nie wma- 
wiaj sobie, źe cgzaminy to koszmar. 

Dla mnie cgzaminy były fajnym przeżyciem, chociaż nie 
jestem uczennicą mającą same super-oceny. 

Dlatego bądźcie optymistami. Proszę o opinie tych, któ- - 

rzy są już po egzaminach i tych, którzy mają jeszcze jakieś 
wątpliwości. Odpowiem. 


jest raż. 


; 7 Beata z Kołobrzegu 
BR "Trzymam kciuki! 


; w sprawie listu Gosi (nr 38 „ŚM”)."Nie powinnaś 
tak bardzo przeżywać tych egzaminów! Przed nauką od- 
"na świeżym powietrzu. Koniecznie! Podczas ucze- 
_ mia się nie możesz rozkojarzać myśli. Musisz się skupić 
/ mad materiałem. Tylko silna wola pomoże Ci wytrwać. 
Tylko dzięki silnej woli możesz zrozumieć dany materiał. 
h tego, że boisz się egzaminów również może 
być późne chodzenie spać. Silna wola i wypoczynek po- 
| mogą Ci R PRA egzaminy. 


ż z Maniucha 
Ry, AKCJI: My też trzymamy kciuki za wszystkich 
zdających ósmoklasistów; za tych „obrytych na blachę”, i 

za tych średnio przygotowanych. Życzymy połamania piór. 
Piszcie jak poszło! (bs) 


To dlaczego w innych sytuacjach są 
dzielni? Przecież korona im z głowy nie 
się lub uśmiechną do znajomej 
kład dobrego wychowa- 


5 


a złe wychowanie innych osób, 
? Zacznijmy od siebie ulepszać 


- Cd. ze str. 1 
NAPRZÓD 50 
PRAWO 135 
NAPRZÓD 50 


A teraz jaki jest kąt wyznaczo- 
ny na rysunku? Jeśli jeszcze nie 
potrafisz odpowiedzieć na te py- 
tania — spójrz na rysunki umie- 
szczone na końcu artykułu. 

Powracając do rysowania trój- 
kąta. Przypuśćmy, że postanowi- 
łeś narysować trójkat równo- 
boczny, w którym długość boku 


jest równa 50 „żółwich kroków”. 


Pierwszy rozkaz jest prosty; 
NAPRZÓD 50 


Teraz należy skręcić, do wy-. 


boru, albo w lewo albo w prawo 
i nie to jest ważne, w którą stro- 
nę, natomiast ważne jest o ile 
stopni. Wybór odpowiedniego ką- 
ła zapewne stanowił poważny 
problem dla większości z Was. 
Ale spójrz na rysunek: na pierw- 
szym jest narysowany trójkąt 
4 


wraz 'z zaznaczonym kątem 60 
stopni pomiędzy jego dwoma bo- 
kami. Czy o taki kąt powinniśmy 
skręcić? Oczywiście, że nie! Na 


drugim rysunku jest narysowana. 


sytuacja przed i po obraniu 
właściwego kierunku oraz zazna- 
czony jest kąt jaki zakreślił żółw. 
Nie jest to 60 stopni, ale znacz- 
nie więcej. Chyba się już domyś- 
liłeś: jest to 120 stopni (od 180 
stopni trzeba odjąć 60). Masz już 
drugi rozkaz: 


PRAWO'120 


" Ponieważ trójkąt ma być rów- 


noboczny, wiec dalsze rozkazy 
to powtarzanie dwóch pierw- 
szych. Możesz to zapisać w ten 
sposób: O 


NAPRZÓD 50 PRAWO 120 NA- 
PRZÓD 50 PRAWO 120 


Do tej pory wciskałeś klawisz 
ENTER po każdym rozkazie jaki 
napisałeś. Okazuje się, że nie 


jest to konieczne, możesz napi- 
sać za jednym razem kilka roz- 
kazów, a dopiero potem wcisnąć 
ENTER. Musisz każdy rozkaz od- 
dzielić spacją od następnego. 
Jest to zupełnie oczywiste, prze- 
cież jak piszesz jakieś zdanie, to 
każdy wyraz jest oddzielony od 
następnego. 

A jak narysować gwiazdę? 
Jest to tak samo proste jak nary- 
sowanie trójkąta. Też najpierw 
trzeba obliczyć o jaki kąt żółw 
powinien się obrócić w wierz- 
chołkach gwiazdy. Kąt 'ten jest 
uzależniony od ilości ramion. 
Dla pięcioramiennej — kąt obro- 
tu wynosi 108 stopni (zadanie 


dla Ciebie: uzasadnij to). A tak. 


powinien wyglądać ciąg rozka- 
zów: -” 


_ NAPRZÓD 40 PRAWO 108 
NAPRZÓD 40 PRAWO 108 

- NAPRZÓD 40 PRAWO 108 

* NAPRZÓD 40 PRAWO 108 _ 
NAPRZÓD 40 PRAWO 108 


A teraz'o jeszcze jednym spo- 


sobie rysowania trójkąta. Być 
może raziłó Cię, że kąt jaki za- 
kreślił obracający się żółw był 
inny — dopełnienie do 180 stop- 
ni — niż kąt zawarty pomiędzy 
bokami trójkąta. Jest na to spo- 
sób. Musisz zastosować nowy 
rozkaz WSTECZ. Rozkaz ten po- 
woduje cofanie się żółwia o licz- 
bę kroków podaną za rozkazem 
(porównaj z. rozkazem NA- 
PRZÓD). Teraz, po pierwszym 
rozkazie — żółw przesuwa się 
do przodu — obrócimy żółwia w 
PRAWO o 60 stopni, teraz nie 
będziemy przesuwać żółwia do 
przodu, ale do tyłu i na tym po- 
lega zasadnicza różnica pomię- 
dzy tym, a poprzednim algoryt- 


mem. Na koniec żółw znów 


obraca się o 60 stopni w prawo i 
idzie do przodu. - 


"A tak powinna wyglądać lista 


zleceń: 


NAPRZÓD 40 PRAWO 60 - 
NAPRZÓD 40 PRAWO 60 
NAPRZÓD 40 > 


Znów zadanie dla Ciebie: należy tak zmienić rozkazy rysujące 
gwiazdę, aby obrót żółwia nigdy nie był większy niż 90 stopni. I 
jeszcze jedno doświadczenie z obrotami. Obróć żółwia w lewo 0 
180 stopni, zapamiętaj jak jest ustawiony żółw, a potem wyczyść 
ekran i obróć żółwia w prawo o 180 stopni. Porównaj z zapamię: 
tanym położeniem. 


NAPRZÓD 50 
PRAWO 45 


|PRAWO 133 


NAPRZÓD 50 


i 
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NAPRZÓD 50 NAPRZÓD 50 


Tematy z Polski 


— Pan na ciebie czeka, idź — 
usłyszalam. Ktoś energicznie poru- 
szał moje przykryte kocem ramię; 
był wczesny ranek. 

„O rety, Edek przyszodł”, pomyś- 
lałam | zaspana, pośpiesznie nacią- 
gałam sukienkę. Nie chciałam, aby 
na mnie czekał, zależało mi na 
chłopaku. Ę 

— Oo tak się miotasz, dziewczy- 
no, zdążysz! Slostrzyczka zawsze 
za wcześnie zgania nas rano do 
kaplicy — słowa koleżanki mieszka- 
jącej w internacie już od paru dni, 
powstrzymały mnie. „A więc to nie 
Edek czeka? — rozważałam — 
„Pan” wypowiedziane zostało z du- 
żej litery... 

To wspomnienie sprzed lat, z in- 
ternatu prowadzonego przez siostry 
zakonne, przytoczyła moja koleżan- 
ka, dodając: 

— Wcale nie uważam, że zakon- 
nica zachowała się niewłaściwie. 
Powinnam pamiętać, gdzie jestem. 
Był to mój pierwszy ranek w inter- 
nacie, mieszkałam tam zresztą krót- 
ko. Z siostrami rozstałam się w 
przyjażni, chociaż myślę, że miały- 
by mi bardzo za złe, gdyby wiedzia- 
ły, że słowo „Pan'' nie kojarzyło mi 
się z Bogiem... Tyrz 

Opowiedzenie tej historyjki pod- 
czas przypadkowego towarzyskiego 
spotkania spowodowane zostało wy- 
nurzeniem dziś trzydziestoletniego 
inżyniera. Oto, gdy był uczniem 
państwowej szkoły podstawowej — 
w latach sześćdziesiątych w Polsce 
Ludowej — nazywano go w klasie 
„Żydem”, ponieważ — o czym zade- 
cydowali jego rodzice — nie chodził 
wraz z innymi na lekcje religii. 

— Co tu mówić o tolerancji — 
zawyrokował. A ja w dodatku nie 
wiedziałem, co to znaczy „Żyd 


Czułem tylko, ża chłopcy chcą ml 
Jakoś doploc, dokuczyć. A przecloż 
do Żydów nic nio mam, bo klody 
spytałam w domu | powiedziano mi, 
żo nio jostem Żydom, wcale sią z 
łego powodu ani nia ucloszyłam, 
ani nie zmartwiłom! Poznałam tylko 
powód przezwiska. Zostałom uzna 
ny za innego. 

Jak więc Jest z tą tolerancją? Co 
to znaczy TOLERANCJA? Weo- 
dług słownika to: wyrozumiałość | 
poblażanie dla cudzych poglądów, 
upodobań, wierzeń, dla cudzego po- 
stępowania. Pochodzi z łacińskiego 
tolero — znoszę. Ale czy można 
być tolerancyjnym dla cudzego po- 
stępowania, jeśli się je uważa za 
niewłaściwe, szkodliwe? — zastana- 
wiałam się głośno. - 

— No właśnie — wtrącił wujek — 
jeśli kogoś krzywdzę, kończy się 
moja tolerancja I wyrozumiałość! 

— A jeśli ona dotyczy tylko świa- 
topoglądu, na przykład religii lub 
obyczajów, które nikogo nie ranią? 
Albo stroju czy uczesania? 

— To jest bardzo subtelna spra- 
wa... Pobłażanie i tolerancja wobec 
hitleryzmu w jego początkach dopro- 
wadziły przecież do strasznych rze- 
czyl Czy wobec takich doktryn jak 
faszyzm i totalitaryzm można być to- 
lerancyjnym? Państwo, które chce 
być wszechobecne w życiu każdego, 
które ingeruje we wszystkie sprawy 
człowieka, nie jest nigdy tolerancyj- 
ne... Zastanówmy się też, czy tole- 
rancja nie sprzyja oportunizmowi, 
czyli ugodowości, dochodząc aż do 
rezygnacji z własnych zasad? | to 
nie tylko dla tak zwanego świętego 
spokoju, ale często i dla doraźnych 
korzyści? Czy granice tolerancji nie 
sąsiadują z oportunizmem? 

— „Cuius regio, eius religio” — 


Cnota w królestwie przymusu 


czyj kraj, togo raligla inżynior 
podrzucił zapamiątano |oszczo z 
podstawówki powlodzonio, Czy coń 
z logo obowiązującogo przod wioka- 
mi prawa pozostało w czasach no- 
wożylnych, współczośnio? Mimo żo 
„przekonania obywatoli są Ich oso 
bistą sprawą”. Tak niby jost w na- 
szym kraju, gwarantuje to Konstytu- 
cja. Ale sami obywatolo czy potralią 
te Konstytucją obwarowane przywi- 
leje uszanować? Nio narzucają in 
nym swoich przekonań, nie uważają 
się za „prawdziwych' Polaków, a 
inaczej myślących nie mają za gor- 
szych? 


Konstytucja PRL 
Rozdział 8 
artykuł 81 

1. Obywatele Polskiej Rzeczypos- 
polltej Ludowej niezależnie od naro- 
dowości, rasy i wyznania mają rów- 
ne prawa we wszystkich dziedzi- 
nach życia państwowego, politycz- 
nego, gospodarczego, społecznego 
i kulturalnego. Naruszenie tej zasa- 
dy przez jakiekolwiek bezpośrednie 
lub pośrednie uprzywilejowanie al- 
bo ograniczenie w prawach ze 
wzglądu na narodowość, rasę czy 
wyznanie podlega karze. 

2. Szerzenie nienawiści lub po- 
gardy, wywoływanie waśni albo po- 
niżanie człowieka ze względu na 
różnice narodowości, rasy czy wyz- 
nania jest zakazane. 


artykuł 82 


1. Polska Rzeczpospolita Ludowa 
zapewnia obywatelom wolność su- 
mienia i wyznania. Kościół i inne 


związki wyznaniowe mogą swobod- 
nie wypełniać swoje funkcje religi|- 
ne. Nie wolno zmuszać obywateli 
do niebrania udziału w czynnoś- 
clach lub obrzędach religijnych. Nie 
wolno też nikogo zmuśzać do udzia- 
łu w czynnościach lub obrzędach 
roligijnych. 

2. Kościół |est oddzielony od 
państwa, Zasady stosunku pańsjiwa 
do kościoła oraz sytuacją prawną I 
majątkową związków wyznaniowych 
określają ustawy. 


— Mówimy dalej o tym, czy Pola- 
cy są tolerancyjni? — spytałam. 

— Dla wad takich choćby jak 
swarliwość, np. w jałowych dyskus- 
jach, które prowadzą donikąd, a tyl- 
ko dają sposobność wyrażania 
miażdżącej krytyki przeciwnika — 
tak. Pobłażliwi jesteśmy dla leni- 
stwa, bylejakości, chyba też i nie- 
uczciwości? Wykształciwszy świado- 
mość, że państwowe jest jakby ni- 
czyje... Wyrozumiali jesteśmy dla 
popijających i pijanych... A dla cu- 
dzych poglądów? W burzliwych la- 
tach 80-81 przyjaciele potracili przy- 
Jaciół, całe rodziny skakały sobie do 
oczu, gdyż jedni byli bezkrytycznymi 
zwolennikami „Solidarności”, a inni 
— byli przeciwko. 

— Ale do krwawych rozpraw nie 
jesteśmy jednak, na szczęście, 
skłonni — przypomniał wujek. — 


Tradycyjnie chyba. Nazwano Polskę ń 


państwem "bez stosów. Pochwałę 
polskiej tolerancji można znaleźć w 
lekturach całej oświeconej Europy! 
Od Francuskiej Wielkiej Encyklope- 
dii poczynając, a kończąc na ogło- 
szonym pod patronatem UNESCO 
zarysie dziejów ludzkości. Polska 


wówczas nazywano nie-katolików. 
Tak było w wieku XVI I XVII. Król 
Stefan Batory uznawał zasadę nie- 
stosowania przymusu wobec ludz- 
kich sumień. Andrzej Frycz Mod- 
rzewski w 1565 roku przekonywał, 
że „żadna cnota nie zakrzewi się w 
królestwie przymusu”. Różne „łu- 
multy” wprawdzie i u nas wtedy by- 
wały, ale nigdy nie doszło do maso- 
wych, jak wo Francji — rzezi. Nie 
było stosów, na których płonęli in- 
nowiercy. Nie uniknęło tego wiele 
krajów europejskich... Innowiercy w 
Rzeczypospolitej właśnie znajdowali 
bezpieczne schronienie. Przegania- 
ni z innych krajów Żydzi u nas się 
osiedlali, nie rezygnując ze swojej 
odrębności obyczajowej, ze swoich 
tradycji 

-—— Dobrze, dobrze — powiedział 
inżynier. — Tak było w XVI i XVII 
wieku. Ale później? Pomińmy wiek 
XVIII I XIX. W dwudziestoleciu mię- 
dzywojennym tworzono Żydom getta 
ławkowe na uniwersytetach, tłuczo- 
no szyby w ich sklepach... 

— Nie działo się to jednak w 
imieniu prawa — zaoponował wu- 
jek. — Związek Nauczycielstwa Pol- 
skiego wydając kalendarze dla na- 
uczycieli zaznaczał wszystkie świę- 
ta i żydowskie, i greko-katolickie, 
aby nauczyciele znali powody, dla 
których uczniów nie ma tego dnia w 
szkole. Byliśmy społeczeństwem 
wielonarodowym i wielowyznanio- 
wym. Teraz tego problemu nie ma. 

— Ale i tolerancji też! Bo dlacze- 
go przezywano mnie w państwowej 
szkole, dokuczając, że nie uczę- 
szczam na lekcje religii? I to w kra- 
ju gdzie kościół jest oddzielony od 
państwa? — powiedział inżynier. 

Dyskusja o tolerancji nie jest za- 
kończona, problem zaledwie muś- 
nięty. Trzeba do niego powracać. 


ANNA GRZYBOWIECKA 


była „azylem dla horotyków”, jak 


© Jest tolerancja czy jej nie ma? 
© Jakie są granice tolerancji? Czy jesteśmy 


tolerancyjni? 

© Czy to jest dobrze czy źle? 
Przeczytajcie, co na ten temat powiedzieli 

Wasi koledzy z kilku warszawskich szkół: 


Kasia: Tolerancja kojarzy mi się z umiejętnoś- 
cią zrozumienia drugiego człowieka. Innymi sło- 
wy: z odrębnym traktowaniem każdego ludzkiego 
postępku. Jeśli np. uczeń nie przygotował lekcji z 
ważnych przyczyn — nauczyciel nie powinien za- 
raz stawiać dwójki, ale postarać się to zrozu- 
mieć. | odwrotnie: uczniowie powinni wczuć się w 
sytuację nauczyciela i nie potępiać go, jeżeli ma 
zły humor. W końcu nauczyciel jest tylko człowie- 
kiem i, jak każdy, ma mnóstwo kłopotów na gło- 
wie. WISZOWY, 

Michał: Słowo „„tolerancja'* oznacza równe pra- 
wa dla wszystkich. To znaczy, że każdy z nas po- 
winien być traktowany z pewnyln dystansem, jed- 
nakowo, niezależnie od swoich przekonań czy 


głoszonych opinii. Po prostu wszyscy powinni - 


mieć „równy start”, równe szanse, a wyniki po- 
winny zależeć tylko od naszej pracy. 1 
-_ Bartek: Dla mnie tolerancja to uznawanie, cu- 
- dzych poglądów na równi z własnymi. Jeżeli Ko- 
walski myśli co innego niż Malinowski, to nie 
znaczy, że pogląd któregoś z nich jest gorszy. 
Dlatego ani Kowalski, ani. Malinowski nie powinni 
/alczać, ale starać się uszanować swoją od- 


(i 


Sonda ,,Świata Młodych” 


O TOLERANCJI 


rębność. W Polsce jest tolerancja „globalna”, to 
znaczy w najważniejszych sprawach społecz- 
nych: przekonaniach .politycznych i religijnych. 
Zupełnie jednak nie ma tolerancji wśród młodzie- 
ży i dlatego Kowalski, który jest poppersem, bę- 
dzie zwalczał Malinowskiego — punka. Nie jest 
to słuszne. Przecież dzięki temu, że każdy z nas 
jest inny — świat wydaje się bardziej kolorowy! 

Damian: Tolerancja to szacunek dla odmien- 
ności. Od najdawniejszych czasów Polacy uważa- 
ni są za naród tolerancyjny. Ptzed wiekami do 
Polski właśnie chronili się innowiercy przed prze- 
śladowaniami. Także dziś wszystkie religie uwa- 
ża się za równorzędne. Ale tak prywatnie”, to 
mało kto „dorósł” do bycia tolerancyjnym. 

Ewa: Według mnie najprostszym określeniem 
słowa „tolerancja” będzie współistnienie różnych 
jakościowo elementów życia codziennego. 

Marek: Tolerancja oznacza akceptację inności. 
Dotyczy to nie tylko przekonań politycznych i reli- 


"gijnych, ale także (a może przede wszystkim?) 


osobowości i postaw ludzkich. W Polsce toleran- 
cję propaguje się, ale tak naprawdę, wielu ludzi 
nie akceptuje nikogo, poza podobnymi sobie. 

Lucyna: „Ale tolerancja to także patrzenie na 
coś „,z przymrużeniem oka”. Na przykład na mar- 
notrawstwo surowców i czasu w zakładach pracy. 
Nikt, kto jest za takie rzeczy odpowiedzialny, nie 
ponosi za nie kary. Czyli tolerancja w tym wypad- 
ku oznacza zgodę na straty. A z tym powinno się 
walczyć! 

Staś: Tolerancja to nie przeszkadzanie sobie 
nawzajem. Po prostu uznaję, że nie wszyscy są 
tacy sami jak ja, nie wszyscy robią to samo i lu- 
bią to samo. Gdyby wszyscy chcieli uszanować 
takie różnice i, jak to się mówi, „nie wchodzić 
sobie w drogę”, to może bajka o Pawle i Gawle 
miałaby inne zakończenie... > 

Kamila: Moim zdaniem, tolerancja oznacza 
możliwość wolnej wypowiedzi, bez ponoszenia 
konsekwencji. Każda ze stron może powiedzieć, 
co myśli na dany temat, nie będąc za to szykano- 
waną. Myślę, że w Polsce jest tolerancja, czego 
najlepszym przykładem mogą być rozmowy 
Rząd-Kościół. 

Robert: Dla mnie tolerancja to pozytywny sło- 
sunek człowieka do człowieka. To ocenianie ko- 
goś nie za wygląd zewnętrzny czy głoszone opi- 
nie, ale za jego cechy charakteru, osobowości. 
Na przykład, w naszym kraju nie toleruje się in- 


walidów. Ludzie na ulicy głośno komentują ich 
kalectwo, dokuczają. Czyli tolerancja wiąże się z 
kulturą w najszerszym rozumieniu: z kulturą by- 
cia. 

Arek: Tolerancja to rodzaj wolności. To brak 
przymusu i represji w-wypadku nietypowego po- 
stępowania lub odmiennych poglądów. W Polsce 
istnieje tolerancja religijna i w pewnym stopniu 
polityczna. 

Gosia: Myślę, że tolerancja to umiejętność oce- 
ny w miarę obiektywnej. To także wyrozumiałość 
dla odmienności. Zamiast pogardzać kimś za je- 
go „inność”, trzeba spróbować „pochodzić po 
świecie w jego skórze'', może wtedy uda się oce- 
nić go bardziej obiektywnie, a tym samym — to- 
lerować. 


Opinie zebrała 
AGNIESZKA LUBOWICZ 


Poszukiwacze 
podwodnych skarbów 


Duńscy płetwonurkowie odnaleźli wrak brytyjskie- 
go statku oceanicznego ,„Medina”, zatopionego w 
czasie | wojny światowej. 

„Medina” był jednym z najbardziej luksusowych 
statków pasażerskich. Został specjalnie przystoso- 
wany do potrzeb króla W. Brytanii, Jerzego V i królo- 
wej Marii, w czasie ich podróży do Indii w 1911 r. 

W drodze powrotnej z kolejnej podróży do Indii, 
„Medina” została zatopiona przez niemiecki okręt. 
Statek zatonął w pobliżu Dartmouth, w południo- 
wo-zachodniej Anglii. 

Duńscy poszukiwacze skarbów dotarli do pomie- 
szczeń bagażowych „Mediny” gdzie odnaleźli złoty 
łańcuch Charlesa Carmichaela Monro — generała i 
dowódcy armii w Indiach w latach 1916-20. Wartość 
odnalezionego łańcucha oszacowano na 688 tys. do- 
larów. 

Poszukiwacze duńscy twierdzą, że „„Medina” prze- 
woziła podarunki od indyjskich maharadżów dla kró- 
lowej brytyjskiej, hinduskie dzieła sztuki i klejnoty 
będące własnością gen. Monro. Ocenia się, że w za- 
topionym wraku „Mediny” może znajdować się 
skarb wartości milionów dolarów. 


td SŁYNNE | 
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KRZYWA WIEŻA 


Piza (Włochy) 


Krzywa Wieża w Pizie staje się coraz bardziej krzy- 
wa. W minionym roku odchyliła się znów od pionu o 
1,26 mm, pozornie to niedużo, ale wielkość ta przekra- 
cza roczną średnią. Fakt ten zaniepokoił ekspertów. 

Czy można temu zapobiec? Pomysłów jest wiele. Z 
największym uznaniem spotkały się dwa projekty. 
Pierwszy z nich zakłada utwardzenie podłoża. Wieża 
postawiona została bowiem na: gliniastym i podmo- 
kłym gruncie, nie mogącym utrzymać liczącego 14,5 
tys. ton ciężaru budowli. Autorzy drugiej koncepcji 
proponują natomiast zdjęcie najwyższego segmentu, w 
którym zawieszony jest dzwon. Wprawdzie ten frag- 
ment dzwonnicy waży tylko 750 ton, co stanowi zaled- 
wie 5 proc. ciężaru całości, jednak — zdaniem eksper- 
tów — jego likwidacja spowoduje obniżenie środka 
ciężkości i zahamuje przechył. Przeciwnicy tej koncep- 
cji wskazują jednak na niebezpieczeństwo zachwiania 
równowagi budowli, a ponadto zmianę proporcji za- 
bytku i utratę cennych walorów estetycznych. Osta- 
teczne decyzje ratowania jeszcze nie zapadły. Oby tyl- 
ko wybrano najlepszy wariant, jeszcze przed jej zawa- 
leniem. * 


Przeczytaj, 


może zrozumiesz 


5 Co 
TO 
JEST 
POLIMER?” 
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heksametylenodiaminy. Każdą z tych 
drobin przyrównać można do kabli, z 
których jeden zakończony jest na obu 
końcach wtyczkami, a drugi gniazd- 
kami. 

Kolejne sprzęganie takich kabli mo- 
że utworzyć długi przewód, a mówiąc 
językiem chemika — długi łańcuch, 
czyli polimer. Jako pierwszy dokonał 
takiego połączenia chemik amerykań- 
ski Wallace H. Carothers. Prace swoje 
ukończył on w roku 1935 uzyskując 
dla koncernu Du Pont pierwsze partie 
tzw. nylonu 66. Technologia produkcji 
tego tworzywa -obwarowana została 
130 patentami, które koncernowi Du 
Pont zapewnić miały bezwzględny 
monopol na całym świecie. Nie wzię- 
to jednak pod uwagę stymulującego 
wpływu publikowanych przez Carot- 
hersa badań na podobne poszukiwa- 
nia prowadzone w innych krajach, 
zwłaszcza w Niemczech, gdzie na ryn- 
ku chemicznym rządził niepodzielnie 
osławiony koncern L.G. Farbenindus- 
trie. Otóż jest rzeczą zrozumiałą, że 
łańcuch ze sprzężonych kabli można 
uzyskać jeszcze inaczej. Mianowicie 
można połączyć ze sobą kable z 
wtyczką na jednym końcu oraz 
gniazdkiem na drugim. Tym, który 
dostrzegł lukę; w zastrzeżeniach pa- 
tentowych Carothersa, był chemik 
niemiecki P. Schlack. Już w roku 1938 
koncem I.G. wyprodukował pierwsze 
partie nylonu 5, zwanego w Niem- 
czech perlonem. 

Wiele ciekawych informacji na te- 
mat syntezy polimerów oraz procesów 
fizycznych i chemicznych, które są 
przy tym wykorzystywane, znajdziecie 
w broszurce profesora Edgara Bortela 
zatytułowanej „Co to jest polimer?". 
Ukazała się ona w serii „Przeczytaj, 
może zrozumiesz”. Obecnie broszurka 
jest do nabycia tylko w redakcji mie- 
sięcznika „Delta” — ul. Koszykowa 6a, 
00-564 Warszawa. Cena 40 zł. Jeśli 
chcesz ją otrzymać pocztą, wyślij pod 
adresem redakcji przekaz pieniężny na 
sumę 60 zł (20 zł na koszty przesyłki). 
Zaznacz na odwrocie przekazu — w 
miejscu na korespondencję — o jaki 
tytuł chodzi. 

(mj) 


MŁODOŚĆ ZACZY 
PO TRZYDZIESTCE 


30: — wydawałoby się poważ- 
ny wiek. Każdy szanujący się 
trzydziestolatek powinien być stateczny 
i zrównoważony. Na całe szczęście ty- 
godnik „Na Przełaj”, który obchodził 
taką rocznicę niedawno, bo 4 kwietnia, 
tych cech nie posiada. | bardzo dobrze. 
Kto mi nie wierzy może sam się prze- 
konać sięgając po najnowszy numer 
gazety. 

Życzę przyjemnej lektury! 

Przyjęcie urodzinowe wydał jubilat 
huczne, a życzliwej gościny udzielił 
Teatr Żydowski. Zgodnie z porzekad- 
łem „jaki pan taki kram” impreza była 
lekko zwariowana. Rozpoczął ją Teatr 
KTO z Krakowa przedstawieniem ulicz- 
nym „Parada Ponurych'' (fot. 1). Widzo- 
wie ze zgrozą patrzyli na aktorów, któ- 
rzy próbowali za wszelką cenę pociąć 
na kawałeczki śliczną dziewczynę za- 
mkniętą w skrzyni. Jednak dziewoja po- 
czuła co się święci i zdematerializowa- 
ła się pozostawiając jedynie piękną 
chustkę. 

Po zakończeniu „Parady..." goście 
ruszyli tłumnie do wnętrza budynku, 
jednak sporo osób .musiało zrezygno- 
wać z dostania się do środka; nie dla 
wszystkich starczyło zaproszeń. Na 
„bramce” stali dziennikarze, a także... 
harcerze z Wałbrzycha. Mimo groźnych 


min serca mieli miękkie i w końcu uUli- 
towali się nad grupką stojącą przed 
wejściem. 

Miłośnicy teatru mieli jeszcze okazję 
zobaczyć „Przedstawienie pożegnalne” 
Petera Millera wystawione przez akto- 
rów KTO i „Łysą śpiewaczkę” Eugene 
lonesco brawurowo zagraną przez Gru- 
pę Teatralną Studio z Krakowa (fot. 4). 
Oba utwory należą do nurtu groteski i 
oba wzbudziły szalony aplauz publicz- 
ności. 

Największe owacje otrzymał jednak 
zespół harcerski ,,Wołosatki” z Kielc. 
lch piosenki mówiły o słońcu, górach, 
wędrowaniu... „Bieszczadzki rock and 
roll" tak rozgrzał publiczność, że za- 
częła tańczyć na widowni, a przed sce- 
ną przeciągnął kilkakrotnie barwny ko- 
rowód dziewczyn i chłopaków trzymają- 
cych się za ręce. W czasie przerwy tań- 
ce przeniosły się na korytarz. Prym 
wiedli oczywiście  „Wolebyćki” — 
członkowie i sympatycy ruchu „Wolę 
Być". 

Oni też zorganizowali pokaz zdrowej 
żywności połączony z poczęstunkiem, 
każdy mógł schrupać ziarna kukurydzy, 
zarodki pszenne, cebulę lub rzeżuchę. 
Pychal 

Inną akcją „Wolebyćków' przeprowa- 
dzoną na jubileuszu była zbiórka zaba- 


NA SIĘ | 


wek militarnych. Niedługo, bo już pod 
koniec maja, ma się odbyć wystawa ka- 
rabinów, pistoletów, czołgów i innych 
„śmiercionośnych” paskudztw, którymi 
dzieci bawią się w wojnę. 

Nie zabrakło też chwil spokojnych i 
przejmujących. W atmosferę zadumy i 
milczenia wprowadził nas Wojciech Go- 
golewski i Sasica Schneider grając na- 
strojowe i piękne utwory jazzowe na 
fortepian i flet. 

Daria Trafankowska, aktorka Teatru 
Powszechnego recytowała wiersze na- 
dsyłane przez Was do KMA — Klubu 
Młodych Autorów. Wasze uczucia, na- 
stroje, przeżycia zostały wypowiedzia- 
ne przez Duśkę — dziewczynę, która 
też pisała kiedyś do Klubu. ę 

Takie spotkanie nie mogło odbyć się 
bez wierszy Stachury i Kaczmarskiego. 
Jacek Bończyk, chłopak, który niedługo 
będzie zdawał maturę, poruszył serca 
publiczności. „Budujcie Arkę przed po- 
topem...'"' rozlegało się w absolutnej ci- 
szy. 

Być może niektórzy z Was czytali 
„Pamiętnik narkomanki” Beaty Rosiek. 
To wstrząsająca opowieść o uzależnie- 
niu, cierpieniu, śmierci. Autorka była 
narkomanką i przeżywała ten koszmar 
naprawdę. Ostatnie zdania książki są 
napisane przez kogoś innego. Mówią o 


śmierci Beaty. Tak się jednak nie stało. 
Beata przeżyła i wyzdrowiała. Pracuje 
teraz jako psycholog i stara się pomóc 
innym. Przyjęła zaproszenie redakcji i 


przyszła na jubileusz. Opowiadała o 
sobie, o tym co robi. Mówiła zwyczaj- 
nie, prosto, bez wielkich słów i fraze- 
sów — człowiek, który chce pomóc in- 
nym. 

Na zakończenie przygotowano nie- 
spodziankę. Wystąpił „Sztywny Pal Az- 
IU 

Zespołu nie trzeba reklamować i nie 
trzeba też opisywać zachowania za- 
chwyconej publiczności (fot. 2). Gdy je- 
szcze zespół grał, na scenę wyszli 
dziennikarze „Na Przełaj" (fot. 3). Przy- 
witano ich gorącymi brawami, a oni po- 
dziękowali publiczności za wieczór (a 
raczej noc) i-pożegnali się. Była 4 nad 
ranem. 

Uroczyste urodziny trwały równo 10 
godzin. Całą noc. Przyjechali na nie lu- 
dzie z całej Polski. | nikt nie żałował 
przestanej w pociągu nocy, nieprzespa- 
nych godzin w teatrze. Trzymaj się „Na 
Przełaju"'! 


PIOTR MOLSKI 


"Fot. Christos Guliamakis 
i Maria Jaworska (kolor) 


damenty. 


nia fizyczne Galileusz. - 
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Krzywa Wieża w Pizie — która jest częścią wspaniałego zespołu katedralnego — 
uważana jest za jeden z najbardziej osobliwych zabytków architektury romańskiej na 
świecie. Ośmiokondygnacyjna budowla:w kształcie cylindra z otwartymi galeriami ar- 
kad zachwyca turystów z ćałego świata bogactwem i harmonią formy. 

Jednak nie architektonicznej urodzie zawdzięcza dzwonnica swoją szczególną sławę 
i rozgłos. Powodem niezwykłej popularności wieży jest... błąd budowlanych! Budowę 
obiektu rozpoczęto w 1174 roku. Kiedy wzniesiono już cztery kondygnacje, z przera- 
żeniem zauważono, że katedralna dzwonnica niepokojąco odchyla się od pionu. Po- 
wodem tego był podmokły, piaszczysto-gliniasty grunt; na którym znajdowały się fun- 


Prace przerwano na róWne'sto lat, odsądzając projektantów „od czci i wiary”. Kie- 
dy jednak po upływie tak znacznego czasu stwierdzono, że przechylenie nię spowodo- 
wało zawalenia się murów, postanowiono kontynuować wznoszenie wieży. Wzmocnio- 
no fundamenty, a górhe piętra odchylono lekka w kierunku przeciwnym od pochyle- 
nia kondygnacji dolnych. Sądźono, „że w ten sposób uda się wieżę wyprostować. Jako 
ciekawostkę warto dodać, że na tym oryginalnym obiekcie przeprowadzał doświadcze- 


Jednak pięćdziesięciometrowa budowla, wbrew rachubom architektów z upływem 
lat coraz bardziej odchyla się od pionu. Obecnie szczyt wieży przechylony jest o prawie 
$ metrów! Solidna konstrukcja kpiąc sobie z praw fizyki do tej pory nie zawaliła się 
Eksperci ostrzegają jednak, ze już za kilkanaście lat wieża runie, jeśli nie przeprowa- 
dzi się odpowiedriich prac zabezpieczających (jo) 


Rep. M. Włodarski _ 


Dom Książki 


pl. Wolności 2/3 
10-959 Olsztyn 


1. Klementyna Sołonowicz-Olbrychska — 


Współczesna 


dań i baśni. 


Dział Ofertowo-Wysyłkowy 


Problemem zasadniczym jest znaczenie przyjaźni w 
2. Tadeusz Stępowski — „Czterej synowie Raka” 
Bajka opowiadająca o synach kowala Raka. Auto! 

haterach mazurskich i warmińskich, a nawet połącz 


4. Jan Ziółkowski — „Złota przędza”” — LSW, 86 r. 

Zbiór baśni, podań, opowieści i anegdot, opartych 
Kaszub. Przypomina znanych tamtejszych gawędziai 
skie, wierzenia ludowe. 


| Uwaga! kupon wyślij pod adresem. podał 


powieść obyczajowa dla młodzieży, 


3. Adolf Lekki — „Trójkąt pięcioramienny” — Wyd. * 

Powieść o przyjaźni chłopców trzech Tarodów. % sz iwoskwką 
mej klasy, który na początku roku szkolnego wyjeżd: 
w niemieckiej szkole, poznaje nowych kolegów. Po 
teresujących przeżyć i problemów, a w czasie wal 
obozie harcerskim. > 


„Spotkania”, LSW, 86 r. Cena 200 zł. 

o zajmującej fabule i dramatyczej akcji 
życiu człowieka. 

— Wyd. Pojezierze, 86 r. Cena 200 zł. 

r wykorzystał w tym utworze legendy o bo- | 
ył ich losy z innymi postaciami polskich po- 


łównym bohaterem jest Pelak, uczeń siód- 
ża z ojcem, architektem do Drezna, uczy się 
powrocie do rodzinnego miasta ma wiele in- 
kacji spotyka się ze swoimi przyjaciółmi na 


Cena 320 zł. 
na motywach ludowycł Warmii, Mazur i 


nym w lewym górnym rogu zamówienia. 


KUPON — ZAMÓWIENIE 
OO PRAWO WIENIE 


b anim stali się „chlubą szkoły i mia- 
sta”, chodzili jak wszyscy nad Odrę. 
Latem włóczyli się po nadbrzeżnych zaroś- 
lach, zimą zjeżdżali na sankach z wałów 
przeciwpowodziowych. Tamtego dnia, a 
była to środa 21 stycznia — Dzień Babci 
zaraz po lekcjach pobiegli nad Odrę. Po- 
goda była wymarzona, śniegu mnóstwo, za- 
bawa zapowiadała się więc wyśmienicie 
Zjeżdżali najpierw z pierwszego, górnego 
wału, by siłą rozpędu dotrzeć do dolnego, 
skąd niosło ich wprost na skutą lodem rze- 
kę. Tomek i Darek znakomicie znali ten te- 
ren, przychodzili tu prawie codziennie 
Któregoś dnia Tomek kijem zmierzył głę- 
bokość rzeki i stwierdził, że Odra w tym 
miejscu ma około trzech metrów i że wy- 
stępują tu dość niebezpieczne wiry. Może 
właśnie dlatego bardziej rozważni sanecz- 
karze hamowali już po zjeździe z pierwszej 
górki. Mniej roztropni czy po prostu, gapo- 
waci, dojeżdżali aż na sam skraj rzeki i tu 
wywracali saneczki nie chcąc ryzykować 
dalszej jazdy po niepewnym lodzie. Zresz- 
tą, zazwyczaj starsi chłopcy przeganiali 
stąd malców, by bawili się w bezpieczniej- 
szym miejscu i nie niszczyli starszym 
wspaniałego stoku. 

Ani Darek, ani Tomek nie pamiętają, kto 
pierwszy wszczął alarm. Usłyszeli krzyk: 
Ratunku! Dziecko tonie! I z miejsca rzucili 
się w tamtym kierunku. Kątem oka do- 
strzegli jeszcze jak większość miłośników 
sanny pierzcha na wszystkie strony, a nie- 
którzy płaczą z przerażenia. 

Tomek pierwszy dobiegł do miejsca zda- 
rzenia. Natychmiast też dostrzegł unoszący 
się na wodzie czerwony skafander malu- 
cha. Bez shwili namysłu wskoczył do lodo- 
watej wody, złapał dzieciaka i począł wy- 
ciągać go na brzeg. Szło mu opornie. Ciep- 
łe ubranko czteroletniego chłopczyka, któ- 
rego siedmioletni „opiekun” z płaczem 
uciekł do domu, było tak nasiąknięte wo- 
dą, że Tomek z trudnością radził sobie z 


ciężarem. Darek, widząc, że kolega zbyt 
długo szamocze się z malcem, skoczył na 
pomoc. Wspólnie wyciągnęli  omdlałe 
dziecko na brzeg. Przemoknięci do suchej 
nitki ratownicy oddali Dawidka w dobre 
ręce i poszli po prostu do swoich domów 
Na widok brudnych I przemoczonych chło- 
paków matki załamały ręce. Ojciec Tomka 
zdejmował nawet pasek, by spuścić boha 
terowi lanie. Rodzice w żaden sposób nie 
chcieli uwierzyć w tę historię, Po ostrej 
reprymendzie, obu sinych z zimna zapę- 
dzono do kąpieli, napojono gorącą herbatą 
i położono do łóżek 

Dopiero następnego dnia rano wszyscy 
dowiedzieli się o bohaterskim czynie Tom- 
ka i Darka. Zaskoczeni chłopcy zewsząd 
odbierali podziękowania i gratulacje. 
Przede wszystkim od matki czteroletniego 
Dawidka, od dyrektora szkoły, nauczycieli, 
koleżanek i kolegów. 

Epilog tej historii nastąpił kilka tygodni 
później. Kilka minut po pierwszym dzwon- 
ku do szczelnie wypełnionej sali wszedł 
pan dyrektor prowadząc ważnych gości. W 
chwilę później wprowadzono sztandar 
szkoły, co oznaczało, że wydarzenie będzie 
miało charakter szczególnie uroczysty 
Przewodniczący Miejskiej Rady Narodo- 
wej pan Teofil Mokrosz przedstawił całej 
społeczności uczniowskiej bohaterski czyn, 
na jaki zdobyli się dwaj odważni chłopcy 
— Tomasz Zdaniuk, z VIc i Dariusz Mosiń- 
ski z Vllc, po czym odznaczył obu „Meda- 
lami za Ofiarność i Odwagę w Obronie Ży- 
cia i Mienia Ludzkiego” nadanymi na 
wniosek dyrektora szkoły przez Radę Pań- 
stwa. Darek z Tomkiem w dalszym ciągu 
chodzą po lekcjach nad Odrę i dziwią się, 
że w miejscu, gdzie doszło do wypadku, 
mimo wielu solennych obietnic nie posta- 
wiono nawet tablicy ostrzegawczej. 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. Michał Irzyk 


MEDALIŚCI 


Młodzi bohaterowie z medalami w towarzystwie dyrektora szkoły i wy- 
chowawczyni przed swoją „budą” 


Meteoryt 
spod 
Kłodawy 


W Instytucja Geologicznym w War- 
szawia prowadzone są badania labora- 
toryjne próbok tajemniczego meteorytu 
znalezionego jesienią 1986 r. na Pomo- 
rzu — w rejonie Kłądawy koło Chojnic. 

Motooryt, znaleziony podczas wier- 
ceń geologicznych należy do bardzo 
rzadkiej grupy meteorytów żelazno-ka- 
miennych 
proc. znanych moteorytów. Dotychczas 
wydobyto fragmenty o wadze ok. 6 kg. 
Przypuszcza się więc, że jest to spory 
okaz o wadza wiolu ton. Został on od- 
kryty przypadkowo na głębokości ok. 
240 m, co utrudnia dokładniejsze okreś- 
lenie jego wielkości i kształtu. Kilka- 
naście metrów dalej wywiercono drugi 
otwór, w którym jednak nie natrafiono 
już na ślady gościa z kosmosu. Prawa- 
dzi się badania geofizyczne, które poz- 
wolą na dokładniejsze określenie jego 
wielkości. Bada się także struktury geo- 
logiczne, w jakich znajduje się meteo- 
ryt — co jest ważne dla precyzyjnego 
określenia czasu jego upadku na Zie- 
mię 

Meteoryt zawiera skład odpowiadają- 
cy współczesnej stali szlachetnej 

Meteoryt z Kłodawy jest prawdziwą 
sensacją naukową 

Liczy on prawdopodobnie ok. 30-60 
mln lat i jest zapewne jednym z naj- 
starszych. Na uwagę zasługuje to, że w 
miejscu odkrycia znajduje się wielka 
struktura kolista — jak gdyby zarys 
krateru — widoczna na zdjęciach sate- 


Stanowią one niecało 2 


litarnych. 


Szkoła u sąsiadów 


1. Lekcje języków obcych odbywają się w nowoczesnych pracowniach — laboratoriach języ- 


kowych o 
2. Nie to wprawdzie przyrządzanie 
Skany szkół; te zajęcia pozalekcyjne cieszą się dużą popularnością zarówno wśród 


| dziewcząt jaklchłopców 


a 


54 e wstydem przyznać muszę, że 
po prostu zgubiłem się. Mija- 
łem bliźniaczo podobne do siebie 
bloki jednego z osiedli mieszkanio- 
wych Lipska — Thonberg i wreszcie 
zdałem sobie sprawę, że zabłądzi- 
łem. Przeszedłem przez jakiś mizer- 
ny skwerek i właśnie zamierzałem 
spytać zdążającego mi na przeciw 
przechodnia o drogę, gdy wtem... Z 
położonego nieopodal budynku do- 
szedł mnie przytłumiony śpiew: Ku- 
kułeczka kuka, gniazdka szobie szu- 
ka..." Niewprawne głosy ciężko 
zmagały się z polską wymową. A ja 


Błocewna Tarostrasse, ale kurs gotowania w Jednej 


tymczasem zorientowałem się, że 
nareszcie jestem tam, gdzie trzeba. 
Okrążyłem podłużny pawilon, prze- 
skoczyłem kilka schodków i staną- 
łem przed szerokimi drzwiami, obok 
których wisiała biała tablica oznaj- 
mująca, że to właśnie jest szkoła 
im. Georgi Dymitrowa 

Jest to jedna -z pięciu 
„Erweiterte Obserschule', będąca 
odpowiednikiem polskiego liceum 
ogólnokształcącego. Do „,Dymitro- 
wa” trafiają uczniowie z uzdolnie- 
niami i zamiłowaniami humanistycz- 
nymi. Szkoła specjalizuje się w na- 
uczaniu języków obcych. Oprócz ro- 
syjskiego, który podobnie jak u nas 
obowiązuje powszechnie, można so- 
bie wybrać angielski, francuski, 
hiszpański, czeski i... polski. Z pew- 
nością domyślacie się już teraz, 
dlaczego trafiłem do szkoły na Ta- 
rostrasse. Najbardziej ciekaw byłem 
odpowiedzi na pytanie — jak to się 
dzieje, że co roku kilkadziesiąt osób 
podejmuje trud zmagania się ze 
słowiańską gramatyką i trzeszczą- 
co-szeleszczącymi spółgłoskami, 
które dla każdego Niemca stanowią 
prawdziwą męczarnię. Z  angiel- 
skim, francuskim, hiszpańskim spra- 
wa jest prosta. Są to języki świato- 
we, którymi posługują się nie dzie- 
siątki, ale setki milionów ludzi. Po- 
nadto języki te używane są w dy- 
plomacji, na terenie międzynarodo- 
wych organizacji, ale polski??? Zda- 
wać by się mogło, że to zajęcie wy- 
łącznie dla hobbistów uczęszczają- 
cych na wieczorowe kursy do pol- 
skiego Ośrodka Informacji i Kultury. 
Żeby jednak poddawać się w tej 
dziedzinie twardej szkolnej dyscyp- 
linie? Musiałem to wyjaśnić. 


lipskich 


rzekroczyłem szkolne progi i 
właśnie miałem zamiar skiero- 
wać się, w stronę pokoju; na 
drzwiach którego spostrzegłem na- 


pis „Lehrerzimmer”' (pokój nauczy- ' 


cielski) „gdy nagle coś kazało mi się 
zatrzymać. To „coś' to był wyraźny 
zapach... No tak, nie mogło być ża- 
dnej wątpliwości. Ktoś tu gotował 
bigos. Postanowiłem chwilowo odło- 
żyć na bok względy protokolarne. 


Zamiast zameldować swoje przyby- 
cie, jąłem skradać się — pociągając 
silnie nosem — w kierunku skąd 
snuł się zapach suszonych śliwek, 
grzybów i gotowanej kapusty. Ten 
typowy dla polskiej kuchni aromat 
poprowadził mnie w kierunku szatni. 
Minąłem, kilka boksów, przecisną- 
łem się jakimś wąskim korytarzy- 
kiem i stanąłem przed drzwiami, 
zza których dochodził gwar głosów i 
szczęk naczyń. Nacisnąłem klam- 
kę... już po chwili okazało się, że 
nie mogłem trafić lepiej. Przywitały 
mnie nauczycielki polskiego, panie: 
Sybilla Keller i Małgorzata Radliń- 
ska. To właśnie kierując się ich fa- 
chowymi wskazówkami klasa uwa- 
rzyła bigos, aby uczcić setną lekcję 


„ języka polskiego. 


Natychmiast usadzony zostałem 
przy podłużnym stole, a przede mną 
pojawił się talerz wypełniony sma- 
kowitą zawartością. Za sąsładkę po 
prawej stronie miałem Anitę, która, 
kierowała uczniowskim kolektywem 
mającym za zadanie ugotowanie Bl- 
GOSU. Ponieważ pochlebiam sobie, 
ża na sprawach kulinarnych znam 
się co nieco, porozmawialiśmy tro- 
chę na ten temat. Rychło okazało 
się, że pewne niewielkie usterki 
smakowe pałaszowanej przez 
wszystkich potrawy biorą się stąd, 
że nie odlano wody po pierwszym 
zagotowaniu kapusty. Udzieliłem 
więc stosownych porad i jestem 
przekonany, że podczas uroczystoś- 
ci z okazji 200 lekcji nie będzie już 
zastrzeżeń. Po części kulinarnej 
rozpoczęły się występy artystyczne. 
Śpiewano polskie piosenki ludowe, 
a Alexander (jeden z tych, którzy 
najlepiej opanowali nasz język) czy- 
tał wiersze polskich autorów. Ta ju- 
bileuszowa lekcja miała, rzecz jas- 
na, znacznie bardziej swobodny 
przebieg niż to bywa zazwyczaj. 
Mogłem więc moim współbiesiadni- 
kom zadać nurtujące mnie pytanie, 
o którym wspomniałem na początku 
tego artykułu. Rozmowa na ten te- 
mat toczyła się jednak po niemiec- 
ku. Moi rózmówcy dopiero sześć 
miesięcy zgłębiali tajniki naszej wy- 
mowy i choć rozumieli już nadspo- 
dziewanie dużo, to z mówieniem by- 
ło jeszcze sporo kłopotów. 


rzede wszystkim okazało się, 
że do polskiej klasy nie wszys- 
cy trafili świadomie i z przekona- 


„niem. Dla niektórych był to czysty 


przypadek, dla niektórych koniecz- 
ność, gdyż tylko tutaj były wolne 
miejsca. Mniej więcej połowa klasy 
to byli tacy ;,przypadkowi poloniś- 


ci”. Teraz jednak wszyscy zgodnym 
chórem stwierdzają, że za nic by 
się nie zamienili ze swoimi kolega- 
mi i koleżankami. Po błyszczących 
oczach i rozemocjonowanych twa- 
rzach widzę, że słów tych wcale nie 
dyktuje im kurtuazja wobec polskie- 
gó dziennikarza. „Winę” za taki 
stan rzeezy wszyscy solidarnie skła- 
dają na panią Sybillę Keller — „pa- 
nią od polskiego”. Słysząc takie go- 
rące deklaracje, pani Sybilla trochą 
się peszy, ale widać, że taka opinia 
podopiecznych sprawia jej wielką 
radość. Opinia znakomitego peda- 
goga towarzyszy jej już blisko 35 
lat. Nawiasem mówiąc, tyle lat właś- 
ne prowadzone są w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej szkoły z 
językiem polskim. Kiedy pytam o re- 
ceptę na takie doskonałe stosunki z 
młodzieżą, pani Sybilla odpowiada: 
— Zawsze starałam się pamię- 
tać, że język polski to nie tylko zbiór 
reguł gramatycznych, stylistyka i or= 


tografia. To również — a może 
przedę wszystkim — sposób na 
przekazywanie wzruszeń, emocji 


oraz wiedzy o Polsce i Polakach. 
Polski na moich lekcjach to wiersze, 
opowiadania, piosenki, a także hi- 
storia — ciekawa i pouczająca, 
szczególnie dla Niemców. 

Pani Sybilla jest Niemką, ale na- 
szego języka nauczyła się jeszcze 
w dzieciństwie, na terenie Górnego 
Śląska, skąd pochodzi. Polskim po- 
sługuje się więc zupełnie swobod- 
nie, tak jak każdy z was. Czasami 
chyba nawet i lepiej, bo pod ża- 
dnym pozorem nie pozwala sobie 
na językowe niechlujstwo, którego 
niestety tak wiele jest we współ- 
czesnej polskiej mowie potocznej. 


ej uczniowie i uczennice dodają 

do tego jeszcze swoje własne, 
prywatne niejako powody zaintere- 
sowania polskim i Polską. Mówią o 
egzotyce „niektórych obyczajów, o 
odmiennej. mentalności ludzi... Czę- 
sto nie zdajemy sobie sprawy, jak 
np. pewne gesty, zwykłe i naturalne 
dla hąs, qa obcym gruncie zyskują 
walor czegoś niezwykłego. Chociaż- 
by wręczanie kobietom kwiatów, w 
NRD bardzo rzadko praktykowane 
— w życiu prywatnym. Albo całowa- 
nie kobiet w rękę i w ogóle pewna 
galanteria chłopców wobec dzie- 
wcząt, mężczyzn wobec kobiet. 
Zwłaszcza damska część klasy jest 
zachwycona polskimi obyczajami w 
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Fot. archiwum 


| KOTOBZEM 


Narodziny patriotyzmu 

Jak zapewne wiecie, pojęcie patriotyzmu jest stosunkowo mło- 
de, wiąże się z poczuciem przywiązania i miłości do swego kraju, 
narodu, kultury i języka. Przez wieki przeszło znaczną ewolucję; 
jego źródeł trzeba szukać w późnym Średniowieczu (XIV-XV w.). 
Przedtem istniała oczywiście więź pomiędzy ludźmi pochodzący- 
mi z tych samych stron, władających tym samym językiem, wyz- 
nających tę samą religię. Jednak ważniejsze było to, że ziemia, 
wsie, miasta, ludzie byli zawsze „czyiś'”, stanowili własność feu- 
dała, który był lennikiem innego feudała, a na czele tej drabiny 
stał król. Własność taka mogła być przedmiotem dziedziczenia, 
nadania, słowem można było z nią robić, co się feudałowi podo- 
bało. 

W XII wieku wybuchła pomiędzy Anglią i Francją wojna stulet- 
nia, o prawo króla angielskiego do korony francuskiej (wynikało 
to z pokrewieństwa obu dynastii). Wojna miała rozmaite koleje, 
początkowo lepiej zorganizowani i uzbrojeni Anglicy zwyciężali, 
czemu sprzyjał chaos wewnętrzny i warcholstwo francuskich ksią- 
żąt, korzystających z okazji, aby wypowiedzieć posłuszeństwo 
królowi, w najgorszym momencie, kiedy to król angielski otrzymał 
przyrzeczenie, że obejmie tron Francji — ratunek nadszedł od Iu- 
du. Tak się złożyło, że długoletnia wojna (zawsze jej ofiarą pada- 
ją najubożsi — chłopi i mieszczanie) stworzyła bowiem szczegól- 
ną więź tego ludu pomiędzy sobą, więź, która przerodziła się w 
patriotyzm narodowy, obejmujący cały obszar mówiących tym sa- 
mym językiem i jednako gnębionych przez okupanta. 

W lutym 1429 r. siedemnastoletnia wieśniaczka Joanna d'Arc na 
czele niewielkiego oddziału ochotników zjawiła się na dworze 
królewicza (delfina) Karola. Powołując się na misję powierzoną 


jej od Boga, mającą na celu uwolnienie Francji od Anglików, - 


tchnęła nowego ducha we francuskie rycerstwo. Wiara | czyny 
Joanny stały się hasłem do ogólnonarodowej walki z najeźdźcą. 
Wielka popularność, jaką cieszyła się Joanna, jej umiejętność 
skupienia wokół siebie patriotów stały się powodem jej zguby. W 
wyniku intryg Joanna dostała się w ręce Anglików. Po długim pro- 
cesie (podczds którego oskarżali i sądzili... Francuzi) została ska- 
zana za czary i 30 maja 1431 r. spalona na stosie. 

Joanna d'Arc jest do dziś symbolem patriotyzmu, którego 
przedstawicielem i orędownikiem jest lud. Wydarzenia, których 
bohaterką była Dziewica Orleańska, przyczyniły się do powstania 
narodowego państwa francuskiego, które niebawem miało stać 
się największą potęgą europejską. W 1920 r. Joanna została uz- 


nana za świętą Kościoła Katolickiego. 
- SZPERACZ 


imo że od emisji serialu Franco 
Rossiego minęło już sporo cza 
su, wciąż nadchodzą listy z prośbami o 
zdjęcia kolejnych jego bohatorów. Po 
Klausie Brandauerzo 
Neronio i Angeli Molinie — w roli Acte 
prezentujemy więc dziś pozostałych 
Marie Thórese Relin (fot. 4) w roli 
Ligii Kalliny — zakładniczki rzymskiej 
księżniczki podbitego ludu, zamieszku 
jącego ziemie gdzieś we wschodniej 
Europie (zapewne Słowlanka). Młoda 
aktorka jest córką znanej gwiazdy Marii 
Schell | siostrzenicą sławnego Maksy: 
miliana SŚchella 


czyli cosarzu 


Francesco Quinn (fot. 6) — 23-letni 
syn Anthony'ego Quinna, gra zakocha 
nego w niej arystokratę rzymskiego 
Marka Winicjusza, który po trzech la 
tach służby wojskowej powrócił do Rzy: 
mu. O Quinnie pisano — jest bardzo 
podobny do ojca, te same oczy i usta, 


skiej pracy. Choć udajo mu się ukryć 


przed Neronem | opuścić Rzym, prze 
żywa objawienie I powraca do miasta 
by zostać ukrzyżowanym. 

Crialine Ralnes (fot 2) zagrała 
piękną cesarzową Poppoę 

Frederic Forrest (lot. 5) w roli fa 
woryta Norona Potroniusza, arystok 
raty, znawcy sztuki, autora zachowanoj 
do dziś wo fragmontach satyrycznej po 
wieści 

Warto jeszczo pr yć kolejną wy 
powiodź Klausa Maril Brandauera (fot 
jj) o swojej roll, Jego Interpretacja Ne 

ja sprawiła, ża d Jo o08nrza 
neg rt J 
hrzościja nił jnek 

y Wow ystkiat J 

jd U był wyświallany 
wiadział. Dla mnie Nero 

tcy nie Jako cosarz rzymski, ale 
wiek lukł, aktor, poela, drama 

arz. Ton człowiek starał sią obalic 
granico między rzeczywistością tu 
ką, lluzją I codzionnością. Jeśli kc 
czywińcio on spalił Rzym była to 
próba narzuconia swojej fantazji rze 
czywistości świata 

Że taka intorprotacja byla uza 
na potwierdza swym autorytetem 
Alekaandor Krawczuk. W „Polityce 
18 z 2 maja br. w artykule pt „Czy Me 
ron jest w piekla?" stwiardza: Neron 
rozpoczął prześladowania cł fan z 
przyczyn nie religijnych czy moralny 
lecz wyłącznie politycznych I przypad 
kowych (..) Czas Norona zaowocował 
wielkimi do dziś żywymi działami zwła 
szcza w zakresie literatury (..). A Z 


punktu widzenia zwykłego Fzymianina 
jak ocenić owe lata? Był to więc przede 


wszystkim czas prawie niezmąconego 
pokoju u granic i wewnątrz państwa 
Okres dobrobytu. Nie brakował ani 


chleba, ani igrzysk (...) A więc, w od 
czuciu przeciętnego obywatela wiek 
niemal złoty. 

Zapewne ci czytelnicy, którzy teraz 


R ok szkolny co prawda jeszcze w najlepsze (a może w najgor- 
sze akurat?!) trwa, ale człowiek i tak myśli o wakacjach i o 
różnych rzeczach z nimi związanych. O tym, dokąd wyjedzie, alc 
także o tym, jak się ubierze. I jak się uczesze, rzecz jasna. 

Z fryzurami to jest tak, że modne bywają różne (raz włosy proste, 
raz włosy pokręcone w baranki, raz długie, raz krótkie), ale czło- 
wiek rozsądny wybiera sobie taką, w której-jest mu najbardziej do 
twarzy. Wiadomo, moda szybko się zmienia, a włosy odrastają ra- 
czej wolno. I jest to kryterium doboru fryzury najważniejsze. Bez- 
dyskusyjne. 

Istnieje jednak i kryterium drugie — wygody. Są przecież ucze- 
sania takie, które wymagają mnóstwa wokół siebie przeróżnych za- 


OK. Do tych .najmniej pracochłonnych i czasochłonnych należy 
większość fryzurek z włosów krótkich i bardzo krótkich. Takie 
chociażby jak na zdjęciu obok. Wszystkie one wymagają jednej 
rzeczy — znakomitego ostrzyżenia (bynajmniej nie dłonią utalento- 
wanej amatorki!), które trzeba powtarzać co jakieś 4-7 tygodni, za- 
leżnie od tego w jakim tempie dane włosy mają zwyczaj odrastać. 
Poza jednak ostrzyżeniem, a czynność to w końcu jednorazowa, 
kłopotów nie nastręczają żadnych. Można bezkarnie moczyć głowę 


ale to jeszcze nie ta osobowość. 

A Max von Sydow (fot. 1) — w roli Pio- 
tra Apostoła. Jest rok 63 n.e., trzydzieś- 
ci lat po ukrzyżowaniu Chrystusa. Apo- 
stoł Piotr naucza chrześcijan i pomaga 
Markowi Ewangeliście w jego kronikar- 


dopiero zdecydują się na lekturę po 
wieści Henryka Sienkie 
co uodpornieni na sugestywnoś 
kiewiczowskiej wizji cesarza Nerona ja 
ko szalonego tyrana i okrutnika. (eb) 


icza będą nie 


Fot. archiwum 


WAKACYJNA 
FRYZURA 


po sto razy dziennie w basenie, rzece lub morzu, potem przeczesać 
grzebieniem, przyklepać palcami i po wyschnięciu — a schną szyb- 
ko, bo krótkie — wszystko gra, fryzura jest taka jak trzeba 

Wygodnie? — Wygodnie! 

Ładnie? — Ładnie! A do tego modnie też, włosy krótkie są aku- 
rat (chwilowo, co podkreślam) bardzo modne. Czemu więc.. nie 
skorzystać i nie pomaszerować do fryzjera?! 

Nie, ja nikogo do obcięcia długo i pieczołowicie hodowanych 
włosów nie namawiam, nie myślcie sobie. Ja po prostu chciałam 
tak troszkę podkr ślić, że wakacje udane to nie tylko wakacje 
szampańskie, ale takie, w czasie których człowiek czuje się swo- 
bodnie. Swobodnie się czuje, czyli jest mu wygodnie, nie ma kło- 
potów. Warto więc już zawczasu pomyśleć, czy nie dałoby się z gó- 
ry niektórych z potencjalnych kłopotów usunąć. Pomyśleć zawsze 
można, nie?! 

RIUSZKA 
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o| dziedzinie. Natomiast chłopcy, 
ególnie ci, którzy ponawiązywa- 
już znajomości w Polsce, cenią 
sobie uczuciowość polskich koleża- 


długie | piękne listy, które 
jmują... Listy najczęściej są pi- 
je po polsku, sami więc rozumie- 
cie, Jaki to doping do uczenia się 

ego języka. 

Wszyscy bez wyjątku ciekawi są 
polskiej kultury. Sztuka ludowa, pol- 
skie malarstwo, muzyka, teatr, tilm 
mają swoich zawziętych zwolenni- 
ków. No i oczywiście współczesna 
ka muzyka rockowa oraz pop. 
Nasze zespoły mają w NRD świetną 
renomę, A moi rozmówcy są przy- 
tymi fanami przeróżnych kapel. 
liczą się także motywacje bar- 
dziej praktyczne. Piegowaty, z pło- 
mienistą czupryną Reiner mówi mi, 
że w przyszłości chce zostać ofice- 
rem marynarki wojennej. Hiszpań- 
ski, jak sądzi, raczej rzadko byłby 
mu przydatny, natomiast polski mo- 
że okazać się potrzebny. Poza tym 
ma nadzieję przyjeżdżać do nasze- 
go kraju od czasu do czasu na wa- 
 kacje. Na Wyspy Kanaryjskie nato- 
_ miast się nie wybiera. 

Względy natury praktycznej są też 
powodem, dla którego w Niemiec- 
_ klej Republice Demokratycznej sto- 
 sunkowo powszechnie uczy się ję- 
zyka polskiego. Podobne klasy pro- 
 wadzone są też w Zgorzelcu, Cott- 

bus, Berlinie, Frankfurcie nad Odrą, 
Greifswaldzie i Rostocku. Opraco- 
wany jest podręcznik, a nauczyciele 
mają wiele możliwości doskonalenia 
_ swych umiejętności. Taka polityka 
_ władz oświatowych NRD jest wyni- 
_ klem zapotrzebowania, które istnie- 
__ je w wielu enerdowskich urzędach, 

instytucjach i zakładach produkcyj- 
_ nych na pracowników umiejących 
mówić po polsku. Wymagają tego 
__ między innymi częste kontakty kul- 


większy ruch turystyczny. 

Tak więc powoli, lecz systema- 
_ tycznie przybywa obywateli NRD 
władających naszym językićm. Nie 
chciałbym jednak, abyście uznali to 
za wystarczający powód, żeby przy- 
_kładać się do nauki niemieckiego. W 
dodatku pamiętajcie, że jest to rów- 
nież język Światowy, otwierający 
drogę do poznania ciekawych i li- 
_" czących się na mapie świata kra- 
__ jów. A więc: Lernteuch Deutsch! 


MICHAŁ MALICKI 


UŚMIECH NUMERU 


Z HAŁASEM, bzyczeniem i 
3 brzękiem dwie muchy grają w 


piłkę nożną w filiżance. 

— Musimy solidnie potreno- 
wać — woła jedna do drugiej — 
za tydzień gramy przecież w pu- 
charze. 


turalne, gospodarcze, a także coraz 


To, -że prawdopodobnie nie je- 
steśmy sami w kosmosie, przyznaje 
zdecydowana większość Czytelni- 
ków. Również uczeni wyrażają po- 
dobny pogląd. Skoro tak, to powsta- 
je pytanie: jak też ONI wyglądają? 
Czy posiadają podobne zmysły do 
naszych? Jak poruszają się? Co je- 
dzą i jak przebiega w owych żywych 
organizmach przemiana materii? 
Jak wreszcie rozmnażają się | ko- 
munikują między sobą? Pytań po- 
dobnych można .by stawiać jeszcze 
wiele, alóć czy można na nie odpo- 
nina: Zapraszam do wypowie- 

zl. 


PREZES 


Na rysunku: 
Swiat istot żywych przedstawiony na tym rysunku tylko pozornie Jest różny od na- 
szego. .Zwierzęła.z prawej strony to przecież nasze żyrafy tylko bardziej „tantazyj- 
ne". A latający „potwór” przypomina nietoperza albo przedpotopowego prapłaka. 
Wizja innego światła, stanowczo przedstawia się tu ubogo. Myślę, że Wy naryso- 
walibyście ciekawsze zwierzęta (a może I istoty rozumne) z innych planet. Spró: 
bujcie 


"CZY JESTEŚMY SAMI WE WSZECHŚWIECIE? 


yłoby chyba dużym: zarozumial 
atwom z naczoj atrony mądzió, I$ w 
bozkrosnych otehianiach wnzochńwiała 
jedna tylko Ziemia stała mię kolobką ro 
zumnego życia. latnioje przypumzozal 
nie wiele podobnych do niej ńwiatów, 
na których narodziło mię życio | może 
nawot doszło do aładlum Intot rozu 
mnych 
Kosmicznych braci musimy szukaó 
na planetach krążących dokoła Innych 


słońc. Na razie jednak aastronomowia 
posiadają tylko pośrednie dowody na 
to, że systemy planetarne nio m, jakimó 
wyjątkowym zjawiakiom wo wszoch 


świecie. Do naszego Słońca podobnych 


GE wielu lat współzawodniczą ze 
sobą zwolennicy tych dwóch hipo- 
tez. Jedna z nich głosi, że życie pow- 
stało drogą syntezy we wczesnych sta- 
diach rozwoju naszej planety i jest po- 
chodzenia ziemskiego. Druga hipoteza 
głosi, że życie powstało.gdzieś w prze- 
strzeni kosmicznej | dopiero później zo- 
stało „„zawleczone” na Ziemię. Do dziś 
brak przekonywających argumentów 
potwierdzających którąś ż-tych hipotez 
W ostatnich latach odkrywa się coraz 
więcej złożonych molekuł organicznych 
w przestrzeni kosmicznej | w meteory- 
tach. Ale takie same molekuły tworzą 
się w gorących roztworach i popiołach 
wulkanicznych. Badania prowadzone 
przez radzieckich uczonych w kraterze 
wulkanu Tobalczyk na Kamczatce wy- 
kazały, że stanowi on rodzaj retorty 
chemicznej. W wulkanie powstają licz- 
ne proste związki i struktury organicz- 


jom bowiem wialo miliardów gwiazd I 
zapowno wiąkazońć z nioh_ otoczona 
jest rojom planet Mozpońrodnio nia 


można loh dontrzec, ponioważ znajdują 
nią w niewyobrażalnie wielkich od nam 
odlogłońciach I nawot najwiąkaza tola 
nkopy Awlata są tu bozalino Ale za ich 
latnioniom przemawiają różne fakty, 
którym w pownym atopniu można za- 
ułaó, Oblokłom najlepiej pod tym 
wzglądom zbadanym jost Gwiazda Dar 
narda. Ruch własny toj gwiazdy, wyno 
nzący około 10,6 mokundy kątowoj na 
rok I rosnący z najwiąkszym znanym 
przyńplonzoniom,  powodujo bardzo 
uzybkio jej przemieszczania sią wzglą 
dom gwiazd. Dlatogo położonio Gwinz 
dy Barnarda na nioblo |ost od dzioaiąt 
ków lat dokładnie określano, dzięki 
ozomu zauważono odkaztałconia |oj ru 


chu własnego. Odohylenia gwiazdy tu 
maczy sią grawitacyjnym oddziaływa- 


niem dwóch planet. Ich masa wyzna- 
czona w oparciu o porturbacjo ma wy. 
nosić 1,0 1 0,4 masy Jowisza, a okroa 
oblogu dokoła maciorzystoj gwiazdy 
1,5 1 22 lata 

Bozpośrodni kontakt z istotami rozu 
mnymi zamioszkałymi na planatach in 
nych słońc nlo bądzie prądko możliwy, 


a w każdym razie joszczo nlo na obac- 
nym otapio naszoj cywilizacji. Być mo: 
żo klodyń, przed milionami lat jakań cy- 
wilizacja wysoko rozwiniąta wynyłała 
do nas sygnały o swym istnieniu, ale 


my nie potraflllśmy |jeszczo ich ode»: 


brać. A może:nigdy nie dowiomy się o 
podobnej do naszej Ziemi planocia 
Jest jadnak słaba nadzioja, żo nasza 
aktywność zostanie zauważona przoz 
Inne społoczoństwa wo wszochświeacie, 


Gdzie narodziło się życie 
— na Ziemi 
czy w Kosmosie? 


ne, które podlegają różnego rodzaju 
procesom chemicznym, tworząc już 
złożone aminokwasy będące substan- 
cją wyjściową dla syntezy białka. Za- 
równo w kosmosie, jak i na Ziemi ist- 
nieją sprzyjające warunki dla łączenia 
się atomów węgla, tlenu, wodoru, azotu 
— podstawowych pierwiastków dla pro- 
stych związków organicznych. Przypu- 
szcza się, że taka synteza dokonywała 
się równolegle z powstawaniem naszej 
planety. Uczeni uważają, że chemiczna 
i biologiczna historia, Ziemi może wy- 
przedzać jej geologiczne początki 


Od dawna zaprząta uwagą uczonych 
problem wyjaśnienia istoty piorwotnego 
impulsu życia. Co zadecydowało, że 
złożone struktury organiczne  przo- 
kształciły się w żywe substancje białko- 
we. Próbowano to wyjaśnić zjawiskami 
chemicznymi 1 termicznymi, oddziały- 
waniem promieniowania kosmicznego, 
a także wyładowaniami elektrycznymi 
w atmosferze 


Ostatnie badania wskazują na niedo- 
cenianą dotąd rolę magnetyzmu ziem- 
skiego i jego wpływu na rozwój biosfe- 


możliwa, ża wymylają ku nam mygnalły 
radlowa, które |odnak dotrą do naszoj 
planety doploro po wielu latach. 

Nawiązanie kontaktu z Innq cywiliza: 
©ją wo wazochawiecio jest niowątpliwie 
najbardziej taacynującym, a jednoczońó- 
nie najtrudniaojszym problomom, jakl 
kledykolwiok atanąqł przed ludzkością. Z 
teoratycznych rozważań jednoznacznie 
wynika, iż najwiąksza szanao nawiąza* 
nia kontaklu miądzygwiozdnogo mają 
społoczeńntwa o dlugotrwałaj kulturze 
Dlatego winniśmy dołożyć wszolkich 
starań aby na naszoj Błękitnej Planocio 
zapanował wroszcio trwały pokój, gdyż 
jeat on niezbądnym warunkiem ogzy* 
stoncji. Od gwiazd człowiek nauczyl sią 
wyzwalać enorgią jądrową powinna 
ona być dla niego dobrodziejstwem, ala 
moża mu przyniość także zgubą. 

Jożoli zań na przekór wszolkim 
rozważaniom toorotycznym i zdrowemu 
rozsądkowi sami josteśmy wo 
wazochświacio, to ciąży na nas szcze- 
gólnie wiolka odpowiedzialność, za za- 
chowanie życia na Ziemi. Byłoby ono 
bowiem niezwykłym zjawiskiem, jakimś 
wyjątkowym wybrykiem natury, który 
sią już nigdzia i nigdy wiącoj nie po- 
wtórzy. Może to nam właśnie przypad- 
nio rola zasiedlania planet krążących 
dokoła innych słońc? 

Bądźmy wiąc optymistami i spoglą- 
dając na rozgwieżdżone niobo patrzmy 
na nie jak na drogę, którą w odległej 
moża przysziwści podąży ludzkość 


Ewa Modrzejewska (lat 14) 
ul. Ukośna 11/12 
15-836 Blałystok 


ry. Ziemia jest pod wzglądam magne- 
tycznym unikalną w całym układzie sło- 
necznym. Ma silne pola magnetyczna 
Sąsiednie planety odznaczają się 
szczątkowym magnetyzmem. Polo mag- 
netyczne Wonus jest 20 tys. razy słab- 
sze od ziemskiego. Również magne- 
tyzm Marsa jest tysiąc razy słabszy niż 
naszego globu. Pole magnetyczne za- 
wdziącza Zlomia procesom zachodzą- 
cym w jej jądrze — co ma związek z 
ruchem obrotowym naszej planety. Kie- 
dyś Ziemia wirowała znacznie szybciej 
— w okresie pormskim rok trwał 380 
dni, a w dowońskim — aż 430, w pre- 
kambrze w ciągu roku było jeszcze 
więcej dni. Przy tak szybkich obrotach 
pole magnetyczne musiało być znacz- 
nie silniejsze. 

Być możo, właśnie magnetyzm na- 
szej plandty był Impulsem tworzącym 
życie. 


płaczem. Domownicy wpatrywali się w gościa ogrągłymi ocza- 
mi. Mniamnia zawyła współczująco. Zawyła raz, drugi, a po- 
nieważ była psem o miękkim sercu, rozwyła się tak głośno I 
przeciągie, że odezwały się okoliczne psy. Rodzina wyraźnie 
słyszała dalekie poszczekiwania, na tle których niosło się 
cienkie „hauuu, hauuu'” Kruczka. 

— Pani Krysiu — zabrał głos ojciec. 
płakać. Zaraz przygotujemy pani pokój, o 
spojrzy na wszystko Innym okiem. 

— Ja mogę oddać mój pokój — zgłosił się dziadek. — Ja 
zawsze ustępuję kobiecie, zwłaszcza nieszczęśliwej. Mężczyz- 
na, który nie ąpi kobiecie, zwłaszcza nieszczęśliwej, jest 
diabła wart. . ko. 

Kandydatura dziadka nio została wzięta pod uwagę. Nikt nie 
chciał się zgodzić na to, żeby starszy pan tulał się po domu. 

Dziadek natychmiast obraził się. Opuścił kuchnię ze słowa- 

— mi: 3 

— Nie widzę tu dla siebie miejsca. Mniamnia, przestań za- 

wodzić. Idziemy na spacer. 
| Skonsternowana rodzina tlumaczyła dziadka, a pani Krysia 
powtarzała płacziiwie: : 

— Nic zęprawiwy Tak mi przykro. Doprawdy, państwo tacy 
mili, a a ja czuję się jak przybłęda. 

dd Krysię zapowniając, że najmiisl są goście 

-_ nlespodziewani, właśnie tacy jak ona, bo dzięki nim dzieje sią 
- coś innego, coś nowego I nieznanego. 
— A może Tomek przeniesie się do tego małego pokolku 


— Proszę przestać 
dpocznie pani | jutro 


na końcu korytarza? — zapytała Małgosia. — Chyba, że bol 
się myszy... — zawiesiła głos i wpatrzyła się w brata. 

W pokolku na końcu korytarza rezydowały myszy, a Tomek 
panicznie ich się bał. Pokój nazwano „mysim pokolkiem” i od 
czasu do czasu ktoś mówił: „trzeba zrobić porządek z mysza- 
ml”. Ponieważ mieszkanki „mysiego pokoiku” były taktowne i 
nie pokazywały się w innych częściach domu, kończyło się na 
gadaniu. 

— Trzeba zrobić porządek z myszami — powiedziała bab- 
cia dźwigając się ze stołeczka. — I Tomek będzie miał śliczny 
pokolk. 

— Brr — otrząsnęła się pani Krysia. — Boję się myszy I 
brzydzę. Jak to kobieta. 

— A ja tam się ich nie.boję — wzruszył ramionami Tomek. 
— Chłopcy nie boją się myszy — powiedział | poczuł strach 
pomieszany z obrzydzeniem. 

W Tomku samo słowo „mysz'* wywoływało dreszcz, a w 
gardle pojawiała się miękka kulka kojarząca mu się z samą 
myszą. : 

— Chłopcy nie boją się myszy — powtórzył zduszonym gło- 
sem — | nie trzeba robić z nimi porządku. Niech sobie mie- 
szkają, gdzie chcą. 

— Dziękuję — szepnęła Ka: 

W ten sposób sprawa została przesądzona. Tomek sam 
przeniósł swoje rzeczy do małego pokoiku. Pomagała mu naj- 
młodsza siostra. ć 

— One są naprawdę bardzo miłe — szeptała. — Zoba- 


czysz. Daj Im trochę okruszków ciasta. Ucieszą się. Po kilku 
dniach będą ci jadły z ręki. Pospiesz się z układaniem pościa- 
li, to coś zobaczysz. 

Kasia pobiegła do kuchni, a kledy wróciła, miała konspira- 
cyjny wyraz twarzy. Tuż obok małej, prawie niewidoczne. 
dziurki między podłogą a ścianą wysypała okruszki. 

— A teraz cicho — szepnęła obejmując brata | kładąc mu 
rączkę na ustach. — Cichutko. 

Najpierw zobaczyli mały pyszczek, a potem z norki wylazła 
mysz dorodna jak łania. Na końcu korytarzyka rozległy się 
kroki, mysz schwycila jedzenie | zniknęła w norce. 

— Więc ty je dokarmiasz? — zapytał Tomek. — Zawsze xa- 
stanawiałem się, czym one żyją. Nie chodzą przecież do kuch- 
ni. 

— Nie bój się ich — wyszeptała Kasia. — Coś malutkiego 
co mieszka pod podłogą, nie zrobi cl krzywdy. Pomyśl, cho- 

jwlasz kroki, a to coś słyszy głośny hałas nad głową. 
„, bo jeżeli będziesz się bał I powiesz o tym, babcia 
poustawia tu pułapki. 

Tomka pociesz. | podtrzymywała na duchu najmłodsza 
siostra, nie było to upokarzające. Szeptała mu do- 
bre słowa, wspinała się na jego kolana, obejmowała go za 
szyję | pro! żeby nie bał się, bo Inaczej koniec z myszami. 

— Dobrze, nie będę się bał — obiecał. — Ani trochę. 

Dzieci wróciły do kuchni, gdzie zapłakana pani Krysia koń- 
czyla pić herbatę. 


Cdn, 
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Ruda kobieta jadła wytwornie, odstawiając na bok ostatni 
paluszek, który sterczał jak ogonek kota. Ubrana była tak 
kosztownie, że pani Alina myślała tylko o swojej starej spódni- 
cy i cerowanym na łokciach sweterku. 

— Grunt to wartości duchowe, kochanie — szepnął pan So- 

iski. 

Wa ona jest matką chociaż dwojga dzieci i potrafi być 
tak zadbana jak jest, załamię się” — pomyślała pani Alina, 
dyskretnie śliniąc palec i przejeżdżając nim po dawno nie re- 
wanych brwiach. 
ŚĆ jakby odczytał jej myśli, bo obrzucił szybkim spojrze- 
niem wszystkie pociechy Sowińskich i rzekł: 
— Szczęśliwa pani, że ma tyle dzieci. Ja nie mam żadnego. 
1 LE SODOD ECHO 


— Ależ pani jest jeszcze bardzo młoda! — wyrwała się 
babcia. — Przecież taka śliczna panna może wyjść za mąż. 
Nie ma się co martwić. 

Wszyscy czekali, aż przybyła powie coś na temat swojego 
stanu cywilnego, ale ona powiedziała tylko: 

— Tak, tak. Oczywiście. 

Pokiwała głową jakoś tak zagadkowo i dodała, że ma na 
imię Krysia i prosi, żeby się do niej tak zwracać. 

— Pani Krysiu — zwrócił się dziadek. — Nasz pies liże pa- 
ni walizkę. 


Mniamnia leżała na mniejszej z dwóch walizek jak na dywa- 
niku. 


— Jak mogłam! — pani Krysia plasnęła się ręką w czoło. 

— Tyle pyszności, a ja zapomniałam. 

— Gość w dom, Bóg w dom — rzekł dziadek. 

Pani Krysia wyszukała w torebce kluczyk i zabrała się do 
otwierania walizki. 

— Precz! — warknęła do Mniamni. 

"— Mniam — pisnęła suka, ale jakoś tak groźnie. 

Zlazła jednak z walizki i odeszła do swojego kąta, między 
dwiema kuchennymi szafkami. Rodzina zrozumiała, że gość i 
pies nie polubili się. 

— Czy pies musi być w kuchni tam gdzie ludzie? — zapyta- 
ła pani Krysia. Ę 

— Musi — odrzekła twardo Kasia. — Nasz pies musi, bo 
widzi pani — rozpoczęła swój zwykły wykład — pies nie jest 
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tym, czym był dawniej. Kiedyś Pan był aż panem, a pies tylko 
psem, a teraz pan dalej jest Panem, a pies aż psem. Poza tym 
ona czeka na reszteczki. 

— Tu nie będzie żadnych reszteczek — pani Krysia wysłu- 
chała przemówienia Kasi bez śladu wzruszenia czy zrozumie- 
nia. — Tu będą same pyszności... 

Zaczęła wyciągać z walizki serniki, pierniki, makowce. Roz- 
mawiała z ciastami jak z małymi dziećmi. 

— Tu położymy moje słoneczko — szczebiotała do długie- 


go makowea. — A ty, mój maleńki, będziesz leżał tu — pou- 
czyła złocisty piernik. 


Mówiła to z takim przekonaniem, 
ukroić sobie ciasta. 

— Jeszcze krzyknie — wyraził obawę dziadek. 

— Czy pani zawsze podróżuje z takimi pysznościami? — 


zaj mama ostrożnie dżgając widelczykiem kawałek serni- 
ka. 


Gość zamarł i bez ostrzeżenia, 
su, wypuścił fontannę łez. 

— Ależ ja nie chciałam sprawić pani przykrości — jąkała 
wystraszona pani Alina. — Ja przecież zapytałam tylko... 

Pani Krysia uspokajająco zamachała rękami, co miało ozna- 
czać „nic nie szkodzi, to nie „pani wina”. Płakać jednak nie 
przestała. Czyniła wysiłki, żeby stłumić szloch, ale skutek był 
taki, że po każdym wysiłku wybuchała jeszcze głośniejszym 


„ Dokończenie na str. 7 


że nikt nie miał odwagi 


czy wcześniejszego gryma- 


